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ro „sprawy niemi
N a z a p ró s z e n ie  In s ty tu tu  F u n d a c j i  p o ­

k o jo w e j C a rn e g ie ‘go  m ów i w  ty ch  d n ia ch  
w  P a n ż u  je d e n  z p rzy w ó d có w  n ie m ie c k ie ­
go  c e n tru m , pos. Jo o s , o m o ra ln y m  s ta n ie  
d z is ie jsz y c h  N iem iec . N ie p o w ie d z ia ł w p ra ­
w d z ie  n ie  z a sa d n ic z o  no w eg o . "W arto się  
je d n a k  za zn a jo m ić  z je g o  w y w o d am i z t e ­
g o  w zg lęd u , że tr a fn ie  p rz e d s ta w ił d z is ie j­
szy  s ta n  u m y słó w  w  N iem czech , i że w n io ­
sk i,  k tó ry c h  'w p raw d z ie  n ie  w y p o w ied z ia ł, 
a le ,  kti >re s ię  b łą k a ją  m iedzy  w ie rsz a m i 
sp ra w o z d a n ia  z jeg o  odczy tu , r z u c a ją  c ie ­
k a w e  ś w ia tło  n a  p o g lą d y  p o lity cz n e  u m ia r ­
k o w a n e g o  o d ła m u  lu d n o śc i P z eszy , k tó ry , 
r e p ie z e n tu je .

O dczyt J o o s a  z a s łu g u je  n a  b liż sz ą  u w a ­
gę  p o n a d to  ze w z g lę d u  n a  o so b ę  m ów cy... 
J o o s  je s t  W e stfa lc z y k ie m ,. w ięc  ju ż  z ra c ji  
wypływów ś ro d o w is k a  n i°  m oże u ch o d z ić  
za  w y ra z ic ie la  „ p ru s a c tw a " .  J e s t  też, ja k o  
b y ły  ro b o tn ik ,  w y c h o w a n k ie m  s ły n n y c h  
„ G e s e l le n - v e r e in e “ K s. K o lp in g a , ożyw io ­
n y c h  d u ch e m  p o k o ju  i m ię d z y n a ro d o w e j 
w sp ó łp ra c y . J e s t  k ie ro w n ik ie m  o św ia to ­
w ych  (n ie  zaw o d o w y ch ) o rg a n iz a c y j ro b o t­
n ic zy c h  K ato lick ich  w N iem cz ec h , ta k  zw 
„ A r b e i te r - v e r e in e “ , a  od r o k u  1928 n a w e t 
p re z e s e m  M ię d zy n a ro d o w e g o  Z je d n o c z e n ia  
ty c h  k a to lic k ic h  zw iązków ' ro b o tn ic zy ch . 
J e s t  w re sz c ie  p o s  J o o s  s ta ły m  d e ie g a te n i 
n ic m .e c k ie g o  c e n tru m  n a  z jaz d y  M iędzy­
n a ro d o w e g o  Z je d n o c z e n ia  p a r ty ]  ch rz e śc i-  
ja ń s k o -d e m o k ra ty c z n y c h  i n a  z jaz d ac h  te ­
go  Z je d n o c z e n ia  o d g ry w a  d u ż ą  ro lę ... T e  
w sz y s tk ie  ty tu ły  i w zg lę d y  sp ra w ia  ja , że 
p o s . J o o s  u c h o d z i za w y ra z ic ie la  je ś li  już  
n ie  p ac y fis ty c zn y c h  kół k a to lic k ic h  w  N iem  
czech , to  p rz y n a jm n ie j  —  u m in a rk o w a n e -  
go  s k rz y d ła  n ie m ie c k ic h  kato lików '. Sam  
z re s z tą  p. J o o s  s ta ra  s ię  za jm o w ać zaw sze 
s ta n o w is k o  p o ś re d n ie  i u m ia rk o w a n e  
we d ra ż liw y c h  sp ra w a c h  p o lity k i m ię d z y ­
n a ro d o w e j.

W  P a ry ż u  chcia ł p . Jo o s  w y jaśn ić  po­
w o d y  tego  p rze -su n ięc ia  s ię  n as tro jów 7 k u  
s k r a in e j  p ra w ic y , k tó re g o  n a jw a ż n ie jsz y m  
objaw m m  b y ły  w y b o ry  w rz e śn io w e  z ro k u  
1930 T lo m ao zy  je  p . J o o s  w y łąc zn ie  k r y ­
zysem  g o s p o d a rc z y m .. T ra w ie  je d n a  p ia ta  
część  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o  —  m ów ił — 
je s t  d z iś  p o z b a w io n a  ź ró d e ł u trz y m a n ia . 
N a le żą  tu  b ą d ź  ro b o tn ic y  i u rz ę d n ic y , k tó ­
r z y  s tra c ili  p ra c ę , b ąd ź  in w a lid z i w o jen n i, 
b a d ź  z ru jn o w a n i p rz e s ile n ie m  r z e m ie ś ln i­
cy  i k u p c y , b ą d ź  w re sz c ie  m ło d z ież , k tó r a  
w y sz e d łsz y  ze szkól ż a d n e j p ra c y  n ie  z n a ­
la z ła . (N a jn ie b e z p ie c z n ie jsz y  e le m e n t s ta ­
n o w i ta  o s ta tn ia  g ru p a .  A łb o w h m  — 
o św iad czy ł —  „ s iła  b ez  z a tr u d m e n ia  s ta ­
n o w i zaw szę  e le m e n t n ie p o k o ju " ...  T ern  
s ię  tlo m ac zy  w o ła n ie , że „N iem cy  s ą  c h o ­
r e " .  S tąd  p o ch o d z i w z ro s t rady k a h z m u  
i e k s tre m iz m u  zarów m o n a  łewdey (k o m u ­
n iz m ) , ją k  i n a  p raw dey  ( h d le iy z m ) .

N a s tę p n ie  ośw ;adczyw szy , że „ je s t p sy ­
ch o lo g icz n a  g ra n ic a  c ie rp liw o śc i n a ro d u " ,  
p rz e s z e d ł p . Jo o s  d o  w y c ią g n ię c ia  w n io ­
sk ó w  ze sw ych  ro zw ażań ... N ie są  o n e  j a ­
sn o  s fo rm u ło w a n e ; ow7szem , p. Jo o s  sp o - 
wdł je  w  b a rd z o  o g ó ln e  z a sa d y  i p raw 7dy. 
J e s te ś m y  je d n a k  ta k  ju ż  obyci z tym  r o ­
d z a je m  w y p o w d ad an ia  m y ś li p rz e z  N ie m ­
ców , że b e z  tru d n o ś c i  ro z łu p u je m y  o rz e ­
c h y  p. J o o s a  i dochodzim y7 d o  ją d ra .

C h o ro b a  d z is ie jsz y c h  N iem iec  —  m ów ił

p. J o o s  —  po ch o d z i z p rzy c zy n  g o s p o d a r ­
czych. T e  w ięc  t r z e b a  u su n ą ć . A im a n o w i-  
cie  —  tr z e b a  d ać  n ie m ie c k ie m u  n a ro d o w i 
rz e c z y w is tą  w o lność , a  „ n ie d o s k o n a le "  
t r a k ta ty  m ię d z y n a ro d o w a  p o d d a ć  rew dzji. 
Z d a n ie m  w ię c  p, J o o s a  „ c h o ro b a  N iem iec "  
p o ch o d z i z  p o d d a n ia  R zeszy  z a g ra n ic z n e j 
k o n tro li  (co  r a n i  g o d n o ść  n a ro d o w ą  N iem ­
ca ) i z o d e rw a n ia  od  n ie j  ca łych  p ro w in -  
cyj, z p o z b a w ie n ia  je j k o lo n ij , z n a ło ż e n ia  
w ie lk ic h  c iężarów ' f in an so w y c h  (co ją  go ­
sp o d a rc z o  r u jn u je ) .

D o p ie ro  w ted y , k ie d y  te  d w ie  p rzy c zy ­
n y  p r z e s ta n ą  d z ia ła ć , pow s ta n ą  w a ru n k i  
p o trz e b n e  do  z a is tn ie n ia  trw a łe g o  p o k o ju , 
p rz e d e w s z y s tk ie m  d o  p o ro z u m ie n ia  F r a n ­
c ji i R zeszy , b e z  k to re g o  n ie m a  m ow y
0 p o k o ju  E u ro p y .

W yw m dy p. J o o s a  n a s u w a ją  b a rd z o  p e ­
sy m is ty cz n e  r e f le k s je  co do  lo sów  p o k o ju  
e u ro p e js k ie g o . J e ś l i  ta k  m ów i r e p r e z e n ­
ta n t  u m :a rk o w a n y c h  i w7c a łe  n :c n a c jo n a ­
lis ty cz n y ch  k ó ł n ie m ie c k ic h , r e p r e z e n ta n t  
o b o zu , z k tó ry m  w sp ó łp ra c u je , n a  k tó ry m  
n a d z ie je  w ie lk ie  o p ie ra  L ig a  N aro d ó w
1 E u ro p a , to  rze czy w iśc ie  n ie m a  s ię  co 
łudz ić .

P . J o o s  m ów i o n ie z n o śn y c h  c ię ż a ra c h , 
n a ło żo n y c h  n a  R zesze  j o „ g ra n ic y  c ie r p l i ­
w o ści" . O rjo n tu je m y  s ię  co d o  s ta n u  f in a n ­
so w eg o  i g o sp o d a rc z e g o  N iem iec ; i w iem y , 
że je s t  c ięż k i, b a rd z o  c ię ż k i n a w e t. P . J o o s  
je d n a k  n ie  ch ce  p o w ied z ie ć , sk ą d  on  p o ­
chodz i! W s k a z u je  h l k o  n a  k o n tro lę  m ię ­
d z y n a ro d o w ą  i n a  t r a k ta ty .  L ecz  s k ą d ż e  ta  
k o n tro la  i te  t r a k ta ty ?  Czyż n ie  z w o jn y  
p r z e g ra n e j  i p rz e z  N iem cy z a w in io n e j 
i w y w o ła n e j?  Czyż w o b ec  tego  n ic  są  te  
c ię ż a ry  n a tu ra ln e m  n a s tę p s tw o m  s z a le ń ­
stw o  i k a r ą  za z b ro d n ię  r o k u  1914?

In n y m  ję z y k ie m  m ów ił obóz p. Jo o sa  
p rz e d  ła ty  je szc ze  12-tu , 13-tu . P a r t je  c e n ­
tro w a , d e m o k ra ty c z n a  i Socj. D e m o k ra c ja  
p r z e k o n a n e  o  „ w in ie  w o je n n e j"  N iem iec  
c e s a rs k ic h ,  p rz y jm o w a ły  w ów czas tr a k ta ty ,  
ja k o  k a r ę ,  n a  k tó ra  R z e sz a  z a s łu ż y ła : i o n e  
to , -w brew  p ra w ic o w y m  p a i t je m , zaczę ły  
g ło sić  p o li ty k ę  „ w y k o n a n ia  tr a k ta tó w " , 
E r fu llu n g s p o li t ik , —  o n e  też w z ię ły .n a  s ie ­
b ie  zobow dązan ie  lo ja ln e g o  d o trz y m a n ia  
z o b o w ią z a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h . J a k ż e  s ie  
to  w ie c  s ta ło , i czem u  to  p rz y p isa ć , że te n  
o bóz  d z is ia j n ie  wde ju ż  i n ie  ro z u m ie , za 
co  N iem cy  są  „ u k a r a n e " ,  w z g lę d n ie  co 
m a ją  „ re p a ro w a ć "

„ G e rm a n ia " ,  z k tó re j  d o w ia d u je m y  s ię  
o  odczycie  p . Jo o sa , n ie  p isz e  n ic  o d y s k u ­
sji p o  odczycie . P rz y p u sz c z a ć  je d n a k  t r z e ­
b a , że p . Joosow d p rz y p o m n ia n o  śc is ły  
z w ią z e k  m ię d z y  p r z e g ra n ą  i zaw dnioną 
w o jn a , a  m ię d z y  „ n ie z n o śn e m i c ię ż a ra m i"  
d z is ie jsz y c h  N iem iec . B e z  te g o  b o w iem  
s tw d e rd z e n ia  n ie  p o w in n o  s ię , n ie  w o lno , 
t r a k to w a ć  d z iś  sp ra w y  n ie m ie c k ie j.  S ta n o ­
w i o n o  je j ją d ro , je j is to tę . W . Z

P. BECZKOWICZ WOJEWODĄ W WILNIE?
Warszawa 15. 6. (Teief. w!.). W ojewoda 

nowogródzki p. Beezkowicz m a być m ianow a­
ny  na stanow isko wojewody wileńskiego-, opró 
źnicne przez ,p. Raczków  icza, obecnie marsza! 
k a  Senatu. K to  będzie wojewodą now ogródz­
kim, niewiadomo,
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0STRZE aoSOLENIA

G L O R I A "  —
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia !  —= — W sz ę d z ie  d o  n a b y e la !

Kędzia Demant kończy śledztwo ?
Ale proces będzie najwcześniej w jesieni.

Warszawa 15. 6. (Telef. wł.). Dokoła śledz­
twa w sprawie brzeskiej od tygodnia już kur­
sują pogłoski, według których dziś lub jutro 
oczekiwać należy zamknięcia śledztwa. Przy­
puszczenia te wysnuwane są z okoliczności, fiż 
sędzia Dcmant wzywał ostatnio byłych więź­
niów brzeskich do swej kancelarji i wspomi­
na! że śledztw'o będzie niedługo zakończone. 
Niektórym oskarżonym okazywano akta śledz­
twa, by mogli się zapomać z ich treścią i wy­

nikiem dochodzeń. Na dzietń dzisiejszy otrzyj 
mał wezwanie do sądu dla przejrzenia aktów  
pos. Barlicki z P. P. S. Mówią, że po przejrze­
niu aktów dochodzeń przez p. Barlickiego, sę* 
dzia Dermuu jeszcze dziś lub juiro zakończy 
swe prace i przekaże akta prokur ^orewi. Pro­
kurator przystąpi zaraz do sporządzenia aktu 
oskarżenia. W obecnym stanie rzeczy terminu 
procesu brzeskiego nie można się spodziewać 
wcześniej, niż na jesieni.

Najwyższy odrzucił 3 protesty wyborcze.
Warszawa, 15. 6. (Telef. wł.) Sąd Najwyż­

szy rozw ażał dziś p ro tasty  przeciwko wyborom 
do Sejmu. N a pierwszy ogień poszedł protest 
z Białej Podlaskiej, gdzie liczba głosów odda­
nych n a  lis ty  unieważnione o zabarwianiu ko- 
muniśt.ycznem w ynosiła ponad 7.000. Protest 
z Bia ej Podlaskiej Sąd Najwyższy oddalił.

Z okręgu tczewskiego protest zgłosili N iem­
cy, k tó rzy  przy ostatnich w yborach m andatu  
nie uzyskali, mieli go natom iast przy w yborach 
z roku 1928. M andat przy w yborach poprzed­
nich zaw dzięczali'N iem cy rozstrzeleniu głosów 
polskich na zbyt w ielką liczbę list. P rzy w ybo­
rach w jesieni ubiegłego roku wobec skoncen­
trow ania w alki wyborczej Niemcy nie mieli 
żadnych szans zdobycia mandatu Ogólna iicz- 
Da głosów niemieckich wynosiła zaledwie 16 
tysięcy, brakowało im więc do zdobyc:u man­
datu jeszcze blisko 7 tysięcy. Obecny protest 
nie miał realnych podstaw  i uw ażany był za 
dem onstrację, obliczoną za zagranicę. Sąd Naj­

wyższy protest z okręgu tczewskiego odrzucił.
0  godz.- 1-szej wszedł n a  w okandę protest 

z okręgu sandomierskiego, wniesiony w  imieniu 
w yborców lis ty  narodow ej przez ks. A. W yrzy­
kowskiego i Fr. Fodlasińskiego. W  okręgu san­
domierskim Centrolew  uzyskał 3 m andaty , a sa­
nacja zdobyła dw a m andaty . Lista narodowa, 
która zdobyła 18 919 głosów nie otrzymała 
mandatu, ponieważ dzielnik w yborczy wynosił 
21.568. L ista nr. 1, n a  k tó rą  padło zgórą 44.000 
głosów, formalnie w ykazyw ała w zrost wpły­
wów, k tó ry  bynajm niej nie odpow iadał is to t­
nym nastrojom  wśród wyborców. Z pro testu  
i cyfrowych zestawień w ynikało, że 'liczba gło­
sów na listę nr. 1 urosła w jakiś tajemniczy 
sposób. W yjaśnienie tajem nicy było zależne od 
Sądu Najwyższego. P ro test popierał adwokat 
Leon Nowodworski, k tó ry  podniósł głównie 
spraw ę naruszenia tajności wyborów. I ten 
protest odrzucono..

27 tys. żołnierzy w lotnictwie.
Siły zbroine Stanów Zjednoczonych.

W aszyngion, 15. 6. (PAT) Rząd Stanów 
Zjednoczonych przesłał do Ligi Narodów w 
związku z zapowiedzianą n a  lu ty  1932 roku 
konferencją rozbrojeniową dane, dotyczące sta­
nu arm ji i m arynarki S tanów  Zjednoczonych, 
oraz zapasów m aterjałów  wojennych. Stan efe­
ktywny armji lądowej wynosi 139.957 ludzi, 
stan marynarki 109.886 ludzi łącznie ze stanem 
liczebnym służby lotniczej, z której 13.155 ludzi 
jest zaliczonych do armji lądowej, a 14.169 ao 
marynarki. Tonaż globalny m arynark i wynosi 
1.251 840 ton, do której to liczby są już w łą­
czone st-atki, znajdujące się w  budowie, oraz 
okręty, m ające być wycofane z użycia.

WYBORY W WIER ZNIO WIC ACH.
Morawska Ostrawa, 15. 6. (PAT, W Wierz- 

niowdcach koło Bogum ina odbyły się  wybory 
kom unalne, w  kiórycli Polacy uzyskali 163 
głosów , zaś Czesi 173. Stronnictwa polskie  
w noszą protest przeciw wyborom opierając 
się na stwierdzonych przez nich faktach ja­
skrawych nadużyć wyborczych ze strony cze­
skiej. Stronnictwa polskie w  Wierzniowńcach 
stwierdzają, że 19 Polaków' nic dopuszczono 
bez podania powodów do glosowania, a do 
list wyborczych wpisanych zostało 12 osób 
m ałoletnich, nie posiadających obywatelstwa  
czechosłowackiego, które głosowały za lista­
mi czeskiemi.
10 TYS. LUDZI WALCZY Z SZARAŃCZĄ.

Czerniowcc, 15. 6. (PAT). Prasa besarab- 
ska donosi, że tegoroczna plaga szarańczy, 
która nawiedziła południowe części Besarabji 
jest daleko groźniejsza od zeszłorocznej. 
W zorganizowanej w alce z szarańczą, począw ­
szy od 15 maja rb. bierze udział codziennie 
około 10.000 ludzi. Obszar zajęty przez sza­
rańczę w ynosi przeszło 20.00u ha na terenie  
32 wsi.

Bojki miqdz> piłkarzami żydowskimi 
a polskimi w Radomiu.

Radom, 15. 6. (PAT). W dniu 6 b. m, po 
meczu piłkarskim między drużynami chrześci­
jańska a żydowską, w ynikła bójka. Dotkliwie 
został pobity chrześcijański uczeń gimnazjalny. 
Podejrzani o pobicie zostali zatrzym ani. Dnia 
13 b. m. między godz. 21 a  22-gą koledzy po­
bitego w odwecie napadli na młodzież żydow­
ską w parku im. Kilińskiego. N atychm iastow a 
interw encja policji położyła kres bójce, j x łm łr 
rozprószona młodzież droimemi grupkam i prze­
rzuciła się na miasto, bijąc przechodniów 'ży­
dów i tłukąc szyby w  domach, zamieszkałyól? 
przez żydów Energiczna postawa policji, któ­
ra aresztowała 7 osób, zlikwidowała bezkrwa­
wo zajście,

3 prupy w partji „tautininków".
Litewska sanacja podobna do naszej. ,.

Kowno, 15. 6. (PAT) Głównem zadaniem 
nowego zarządu stronniciw a „tautin inków " 
jest doprowadzenie do porozum ienia i ścisłej 
w spółpracy między poszczególnemi odłamami 
stronnictw a. Obecnie prow adzone są p ertrak ta ­
cje z g rupą rolników „Ukininku Y ienyba", k tó ­
rych w yniki w myśl oświadczenia czynników 
party jnych zapow iadają się dobrze. Po dojściu 
do porozum ienia z odłamem „Ukininku V.ieny- 
ba“ zarząd cen tralny  partji będzie forsował 
myśl doprowadzenia do ugody z woidemara- 
sowcami, grupą obecnie najbardziej nieprzejed­
naną.

5 OSÓB UTONĘŁO W JEZIORZE
Paryż 15 czerwca. Podczas silnego wichru 

jaki szalał wczoraj iw Alpach francuskich na 
jeziorze Boufget w yw róciła się łódź z 7 osoba 
mi. Dwie osoby wyratowano. 5 osób utonęło.
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i  f  c i i i  u t e a  SL -n l
0p??zycf3 w Polsce i zagranica.

W  „A B C " p. N o w acz y ń sk i z a jm u je  s ie  
s to s u n k ie m  o p o zy c ji d o  r z ą d u  z a g ra n ic ą . 
P rz y p o m in a , co  u  n a s  n a  te n  te m a t p is z ą  
w  p r a s ie  rz ą d o w e j i m ó u ią  ( ja k  b. p r c m je r  
S ta w e k ) , a  co z a g ra n ic ą  s ię  d z ie je .

„Co się to  naczy ta  o sobie —  pisze 
p S troński —  A rystydes, panie W alery! 
A  co Henderson lub dzisiaj na,wet Hoover. 
J a k  to  o Curtiusie i o Brueningu pisał nie­
dawno znakom ity pisarz niemiecki Thom as 
H ann i to  naw et nie w niemieckim dzien­
niku, a  w paryskim  „Paris-Soir". A jak to 
:od la t całych pisyw ał o wiedeńskich m ata- 
doraeh K arl K raus lub te raz  o berlińskich 
P e te r  Pam ter-O ssiedzky.

Skarżył się niedaw no ex-prezydent Cal- 
r in  Coołidge n a  to , żo Sinclair L ew is 'dosta ł 
nagrodę > obla, a  przecież Sinclair Lewis, 
ja k  i Upton Sinclair, jak  Meneken, jak  
D reyser, ja k  wszyscy najw ybitniejsi pisa­
rze am erykańscy nic innego nie robią, ty l­
ko szkalują, i zohydzają przed Światem dzi­
siejszą oligarchję i dzisiejszych m ocodzior-. 
żawców Stanów  Zjednoczonych.

Bardzo prymitywnie m a pojęcie o roli 
i zadaniach opozycji p. W alery Sławek. 
K ażda opozycja,, to  w edług niego „Targu- 
w c a “, a  każdy rząd to  je s t inkarnacja  
państw a i tabu. / ,

A  tym czasem  ta k  nie jest. Był „tabu" 
P r'ino  de R iyera, a w net będą sprow adzali 
do M adrytu uroczyście zw łoki powiesciopi- 
sarza  Blasco Ibaneza, k tó ry  w  specjajjfcj 
broszurze opisał d y k ta to ra , jako  skończo­
nego szelmę ,k łam cę i Falstaffa . Daniel De­
foe cztery  razy  siedział w krym inale, a  ra.z 
s ta ł  ca ły  dzień pod pręgierzem za obrazę 
ręądu, a  jednak  pomniki au to ra  „Robinzo- 

( n a  C-ruzoe" s to ją  te raz  po różnych mia­
stach , a  czy pam ięta k to  nazw iska tych 

^ministrów, z k tó rych  darli pasy : Defoe, 
Sneridan, Beanm arcbais, Benjam in Con 
s ta n t, Courricr, R ochefort łub z nam spół- 

ffczesnych Leon D audet?"Jw*

0 porozumienie Stron. Narodowego 
z obozem rządowym.

Ą  P o s e ł  Ry b a r s k i  o d rz u c a  w  „ G a z e c ie  
''W a rsz a w sk ie j"  m y ś l o  -D orozum ieniu  S tro n  
r , , e fw a N a ro d o w e g o  z  sa n a c ją .

„W alka sam a w  sobie — nisze —  nie

i je s t celem. N ik t przedstaw icieli obozu n a­
rodow ego nie posądzi o to , źe m ają oni 
szczególne zamiłowanie do tych  m etod wal- 
•ki ,k tó re  się przeciw  nim stosuje. Ale m ają 

(o n i ty le  siły  m oralnej, by  nie u lec zmtiźe- 
'n iu ,  b y  nie dać się zwodzić syrenim  gło 
;Som oportunizm u. N arodow i polskiem u po- 
jtrzeb a  z u ody. po trzeba jedności. W ystarczy
1 przypom nieć sobie to , co się dzieje w  Niem- 
; czech, dalej ak tyw ność bolszewizmu, stan 
(gospodarczy i snołeczny k raju , ale „zgoda" 
Inie je s t cudownem lekarstw em  bez w zględu 
jn a  to , w jak ich  w arunkach  i kiedy do niej 
dochodzi. Zgoda, k tó ra  je s t op arta  n a  zlek 

icew ażeniu pierw iastków  moralny ch, jest 
przestępstw em . Zgoda, k tó ra  n ie  daje wy­

ra ź n y c h , zdecydow anych odpowiedzi na 
konkretne zagadnienia polityki państw owej 

j je s t  chowaniem głowy w  piasek. Zgoda, 
k tó rą  by się robiło pod przymusem, ozna- 

t cza,łaby polityczne sam obójstw o tych, któ- 
|  rzyby  n a  to się zdecydowali".

Przeciw niewczesnym radom „Czasu".
związku z wypadkami na Litwie 

pojawi! się w „Czasie" artykuł z następu­
jącym ustępem:

„O statecznie dzban wodę nosi do czasu
ii może zajdzie k iedyś i ta k i w ypadek  i zna­
li leźć stę tak ie  państw o, k tó re  przypomni 

L itw ie słynną jesień 1920 roku, kiedy to  
ca ła  arm ja litew ska dość pospiesznie co- 

/fała- się ku  K ow nu przed jedną dyw izją 
.gen. Żeligowskiego, k tó rej w, ejście do K o­
w na w ybaw iłoby jbylo, jak  dziś widać, są- 

I siadów  L itw y i pokój europejski od proble­
m atycznej w artości dobrodziejstw  rządów

Jak to było w listopadzie 1£18 r.?
P KOftFkNTY U I>. PIŁSUDSKir.GO.

Yoldemarasów, Smetonów i Tubielisów". 
„ K u r je r  W a rs z a w s k i"  z a p y tu je :

, r"| *~*Co ta  filipika m a znliczyć? Jakież to 
państwo może się „znaleźć", któreby było 

,1 gotowe do wmieszania się w sprawy wew­
nętrzne Litwy? Bo przecież m e Polska, 
gdzie opinia publiczna jest jednom yślnie 
pokojowa, anti-inlerw encyjna, d la  rzetelnej 
niepodległości litew skiej bezwarunkuwo ży­
czliwa. Po co te puste frazesy, mogące dać 
Kownu pretekst do nowych podejrzliwości? 
J a k a ż  to  kon junk tu ra  m iędzynarodow a po­
zwoliłaby komuś coś Litwie przypom inać 
z roku 1920?

M ciąż pnŚźe sic. u nas o Litwie nieostroż­
nie, bez nam ysłu, pod wrażeniem chwili, 
z giestem protekcyjnym . N iestety!"

Rocznice krzyżackie.
W  „ P o ls c e "  z n a jd u je m y  u w a g i w  zw ią ­

z k u  z o d s ło n ię c ie m  p o m n ik a  p re z y d e n ta

Pisma, rządowe podają w yjątki z najnow ­
szej książki p. marsz. Piłsudskiego p. .Po­
prawki h istoryczno '1. Dowiadujemy się z nich 
że k iążkę tę  napisał p. P.lsuds-ki, aby ..spro­
stow ać" .wiadomości, które o nim poda li Pil ni 
ski i D aszyński w  swych pam iętnikach... Styl 
aattora .^Poprawek" je st lensam , k ló rv  znamy 
z innych jego wystąpień publicystycznych. Oto 
np. dwa 'cbą,ra.kterys.tyezne zdania z przedmo­
wy : „Rzeczą jest niezaprzeczoną, że ogoba Jó­
zefa Piłsudskiego stała się centralną d li całego 
okresu od roku 1914 do początków Polski” 
pisze o sobie sarn p. Józef Piłsudski W Dę­
blinie byłem raz tytko w życiu swojem, będąc 
Naczdnvpi Wodzem wojsk polskich i prowa­
dząc swój znakomity kontratak od Wieprza 
w stronę Łomży’1.

Nic na styl .jednak książki chcemy rfeB 
zwrócić' uwagę. Ale ma jej treść... Już te :a a  po­
jawiają się popraw ki do „poprą w k "  p. m ar­
szałka.

W ..Polon.]!" katow ickiej znajdujem y • pi 
pohy hu dwócli , poznańczyków" u p. Piłsud­
skiego w  .trakcie tw orzenia rządni p. N m aczew  
skiego. Byli t,o pp. K orfanty  i Seyda... OJ to 
dwaj „poznańczycy" —  czytam y w „Polouji" 

pnrzyfbywiszy do W arszaw y, z przykrością 
stw ierdzić musieli, że p, Piłsudski, % ‘zkol 
w iek w iedziat o ich jeździć do stolicy. po 
ustąpieniu R ady  Regencyjnej, nie odozekaw 
szy ich przvbyc.ia, powierzył misję utworze 
uia '~iądu „prerojerowi” samozwariczego^-zą 
du lubelsk-ego p. Daszyńskiemu. Na Zamku 
królewskim i gmachach publicznych powie­
wały czerwone sztandary.

Reprezentanci b. dzielnicy pruskiej byli 
naturaln ie w  najwyższym  stopniu oburzeni 
sam ow olą p. Piłsudskiego. P. Paszyńs 
podczas w ojny  przyjeżdżał do Beri -na., gdzie 
w rrzekał się b  dzielnicy praskiej iza-daw a 
la ł się skanalizow aną W isłą, rezygnując We 
zem z Pomorzem z całej dzielnicy pruskiej". 
Obydwaj delegaci odbyli rozmowę z p. Pił­

sudskim .
„Rozmowy tej p.- P iłsudski napew no d!c 

zalicza do przyjem nych chwil swego .życia 
Zapytali go się, jakiem prawem mógł po­
wierzać misję p. Daszyńskiemu! Czy sądzi, 
że społeczeństwo polskie jest w  swej wię-L 
szóści socjalistycznem ? Dobitnie pow iedzia­
no mai. że f i  dzielnica pruska do p. D aszyń­
skiego, w sktnek  jego filogerm ańskiego n a­
staw ienia podczas w ojny, nie może mieć ża­
dnego zaufania i te  powierzenie m.u misji 
tw orzenia gahńietu mus’ w yrządzić in tere­
som rodzącego się pańs tw a jak  największe 
szkody, bo w historycznej chwili n z b i ja  
naród n a  dwa obozy, m uszące sie zwalczać.

Rozmowa przybrała charak ter dosyć 
gw ałtow ny ku zdziwieniu p. Piłsudskiego- 
k tó ry  ostatecznie oświadczył, że „przyzna­
je, iż zrobił głupstwo" i zaprosił reirezeri- 
tan tów  b. dzielnicy pruskiej n a  posiedzenie 
-rządiu’1 do pałacu K ronenberga. Tam bo­
wiem rezydował p. Daszyński i jego rząd 
lubelski. Delegaci b. dzielnicy pruskiej -byli 
w ścisłjm  kontakcie z Klubem Międzypar­
ty jnym  i natychm iast naw iązali też ścisły 
k o n ta k t z  p. W itosem, chcąc za  w -zelką ce­
nę doprowadzić do rządu  koalicyjnego

Posiedzeniu w  P ałacu  K ronenberga prze 
w odniczył „prcm jer" Daszyński. Obecni 
byli wszyscy członkowie rządu lubelskiego, 
oraz p. P iłsudski. Dla delegatów  b. dzielni­
cy pruskiej w:dok tego „rządu" zapowiadał 
fa ta ln ą  przyszłość dla, pow stającego pań­
stw a. Znali oni rządy  w  Europie n rząd lu ­
belski ta k  przypom inał wschód! Dla, stron ­
nictw  narodow ych żądali tek m inisterstw a 
Spraw* Zagr., W ewnętrznych i Oświecenia,

W ils o n a  w  P o z n a n iu
„Fundatorem  pom nika je st Ignacy Pa­

derewski, wielki mistrz tonów  i również 
w ielki P olak-patrjo ta, przyjaciel W ilsona, 
działającego w spraw ach polskich pod Jego 
w,pływam.

Ignacy Paderew ski w 500-ną rocznicę 
G runwaldu wystawi! w K rakow ie własnym 
kosztem  w spaniały pomnik W ładysław a Ja- 
giełłj- —  dziś w 700-ną rocznicę przybycia 
Krzyżaków’ i GOO-na Płowieć —  sta je dzięki 
Jem u wr sercu Polski Zachodniej pomnik 
V ikona , jako symbol zwycięstwa idei jed­
ności zjem naszych i triumfu prawa nad 
gwałtem...

U roczystości poznańskie w  dniu 4 lipca
b. r. niech będą odpowiedzią n a  nowe fa ł­
sze niemieckie, n a  nowe atak i, krzyżackim  
szlakiem , na nasze granice. Niech mówią, 
one głośno, na cały św iat, że P olska jest, 
chce 1 musi być W olna i Zjednoczona z do­
stępem  do morza, jak  to  zgodnie z prag­
nieniem narodu naszego określił prezydent 
Wilson i ufna w pomoc Bożą i swe młode 
siły nie ulęknie się chytrych nieprzyjaciół

I uh raźnego. To h \lo  minimum. Rząd lubel­
ski ofarowal zaś takie tek i jąk  m inisterstw o 
Kolei, Robót Publicznych- i t, p. Rozmowy 
prowadzone tego dnia i dni następnych 
skończyły się na niczem, ponieważ Lubli- 
ni.i.cy, popierani przez p. Piłsudskiego, 
w.-zystkie ważne politycznie teki dla siebie 
rezerwowali, nie idąc na żadne ustępstw a. 
H istoryczną pozostanie propozycja, 'zrobio­
na, przez p. Piłsudskiego zupclnio“poważni* 
podczas pierwszej konferencji w Pałacu K ro 1

nmrberga. Gdy toczyła się dyokusja ev obsa­
dzenie teki m inisterstw a Spraw Zagranicz­
nych; na k tó rą  przedstawiciele b. dzdelnicy 
pruskiej .proponowali p. W ładysław a Seydę, 
a  LuMiniacy p, W asilewskiego, i gdy nic 
dochodziło się do uzgodnienia, p. Piłsudski 
oświadczył, że on rozstrzygnie ten  spór po 
żołniersku w ten sposób, że każdy z propo 
nowanych kandydatów na zmianę po mie 
siącu będzie sprawował funkcję ministra 
Spraw  Zagranicznych. Nie był to  czasem 
żart, lecz propozycja, zupełnie ma se-rjo zro- 
b|on;u_. W skutek opozycji reprezentantów  
h. dzielnicy pruskiej, p. Biłs-udski. „dal dy­
misję premjcrowi D aszyńskiem u".

Trudności rządu Mac Donalda.
IV bieżącym tygodniu porozumienie angiel­

skich liberałów  z Pat-rją P racy będzie znowu 
.wystawione n a  ogniow ą próbę. Jeśli jej nie 
u \ trzym a, Jo  Mae Donald będzie się m usiał 
podać d o ‘dymisji.

Chodzi tym razem o podatek  grantow y. L1- 
ban&li tw-ierdzą, że w łasność ziem ska w An.glji 
je s t już dostatecznie o-hcią.żona podatkiem  do­
chodowym i w obec tego sprzeciw iają się pro­
jektow i zwiększenia tego podatku mmejwięeej 
ot trzecią ozęsć. Socjaliści natom iast sądzą, że 
w łasność ziem ska może zapłacić ten podatek, a 
zresztą nio obciąża on ich wyborców* Co inne­
go podatek  np. od herbaty , k tó ry  musi i  ot, imać 
całą ludność kraju , a  co innego podatek  od 
gruntów , k tó re  s ą  w łasnością sto.-unkowo n ie­
w ielkiej liczby ludzi i t.o ze sfer „burżuazyj- 
nych“ .

Labc-ur F arty  sto i więc n a  stanowisku, że 
podatek te u musi być przeprowadzony. Z d ru ­
giej zaś str-oiiy lib°rali niemniej stanowczo po­
datek  ten odrzucają i zapowiedzieli wniosek 
w  spraw ie zm iany pro jek tu  rządowego. Ze prze 
rlw  projektom rządowym  wypowiedzą rie  kon­
serw atyści, to  je s t ziupe.uie jasne.

•Jeśliby rząd znalazł się w  mniejszości, mu 
siałby się podać do dymisji, Mac D onald znaj­
duje się więc w  krytycznem  położeniu, a.le trze 
ba pam iętać, że to nio pierw szy raz. Ju ż  kilka, 
razy zdawało się, że upadnie i za każdym  ra 
zem uratow ali bberali. .Te-d bardzo prawdo- 
podohnem żfo i tymi razem  będ-zie pod-obnm. 
Rozpoczęły się już poufne narady  między 
Lloyd Georgem i Sd o wapnem, oraz Mac. Donal­
dem i być może. żf- znaleziono już jakieś kom 
proniisowe wj-jście.

Lloyd Gcorge‘owi zależy bow iem na tern,

by rząd ólac Donalda, nie upadł przedwcześnie. 
Parj-gki „Twmps" sądzi,-że pozęstaju.io w .związ 
k u  z projektem reformy wyborczej. Foąraw ia 
on,''.jak wiadomo, ązaiwe liberałów, grlyż w p ro ­
w adza t. 7.w glosowanie altępat.yw ue. L ibera­
łom zatem zależy n a : uchwaleniu te j Ubf-awy. 
W. Izbie Gmin została- ona, p rzy ję ta już w trze- 

Uieiti czytaniu, nai.oinia.-l. lzba  Lordr w nie roz­
poczęła jeszezo dyskusji nad tym projektem- 
Gd,y-by w ięc rząd upadł w  tym  tygodniu  i gdy­
by. jak  należy przypuszczać, nalychm Jact ro-z- 
w iązano parlam ent, to wybory odbyłyby się 
jeszcze na podstawie starej ordynacji wybor­
czej. A  ta, ordynacja sprawiló, że iiberali są, 
w  parlam encie m ałą grupą, choć niemal w k aż­
dym okręgu wyborczym byli poważną mniej­
szością.

Labour F a r ty  również za.pewme wyborów 
sobie nie życzy. Goprawda w przyszłości jaj 
szanse w yborczo m ogą być jcs7xze gorsze Ga­
binet Mac Donalda, nie może poszczycić się 
sukcesami, Nie opanował be.zrobcrfa. Frzeei- 
wmio, zaczyna ono znowu wzrastać K łopoty 
finansowe trwają, stale, a, problem Tndyj nie zo­
sta ł również całkowicie, rozwiązany. Mimo 
w szystko Mae Donald eheo pozostać na czele 
rządu. Jei»t przekonany, żc inny rząd także nie 
u»unąlby bezrobocia, a  sw ą politykę zagra­
niczną. uważa za. konieczna i zbawienną dla 
Europy. Gdyby do w ładzy przyszli znowu kon­
serw atyści, .w polityce Auglji nastąp ił1! y nic- 
wątnliwio zwrot, z k tórym  szczególmo Niemcy 
m u siah h y  się ilczye.

Tak więc rząd Mac Donalda może się jesz­
cze utrzym ać pracz kilka, miesięcy.: W szystko 
zależy od partji liberalnej, m ianowicie od kar­
ności jej posłów.

Manifestacja w Gourdon.
Zwolennicy Larala nie są zwolennikami Brianda, —  Pogróżki Franklin - Bouiloua. —  Czy

Briand się obroni?
do dym isji z pow odu objęcia w ładzy przez pre- 
zydenia Doumcra. Doumcr dym isji nie przjęjąJ, 
ale BoujUpmi n ic -k ry je  się z zamiarem w y­
wołania, w lzl'ie Deputow anych debaty , k tó ra  
powinna pociągnąć za sobą upadek gabinetu. 
W wywiadzie, udzielonym dziennikowi „F iga­
ro", oświadczył 011 ni. in., co następuje:

„N atychm iast po odczytaniu orędzia pre- 
zydenta republiki zażądam od pr.emje-ra La- 
vala, aby podjął bezzw tocznie dyskusję nad 
moją interpelacją. Okoliczności są zbyt t r a ­
giczne. aby dopuścić możliwość jakiejkolwiek' 
zwłoki. P róba zaw ładnięcia umysłami kom ba­
tan tów  nie pozwala na dalsze oczekiwanie zo 
strony  większości parlam entu, k tó ra  jest prze­
cież w iększością narodu. Nikogo nie bedę ża­
łował, należy z tem skończyć! Zostanę możo 
pobity we w torek, nie przeszkodzi mi to  jed ­
nak  znowu stanąć do wmlki. T rzeba w yrw ać 
F rancję ze szponów’ tych, k tó rzy  ją  chlorofor­
mują, i prow adzą ku  wojnie".

Być może, żo jeszcze i dzisiaj Briand obroni 
się. Ra/, dlatego, że jest znakomitymi mówca, 
po w tóre dlatego, że parlam ent n :e chciałby 
chyba wywoływać przesilenia odrazu po obje1- 
ci u w ładzy przez Doumera, a sam Poum er też 
nie życzyłby’ sobie, by  objęcie przezeń prezy- 
dcnfnry  zbiegło się z obaleniem jego kon tr­
kandydata . Bardziej* po rycersku byłoby pod­
trzym ać Brianda swym autorytetom  1 możo się 
to  stanie.

W  każdym  razJe w arto  z.wrócić uw agę na 
niemal trag iczną sytuacjo B ran d a , który7 

jest zwalczany przez swych rodaków , jako zbyt 
ustępliw y wobec1 Niemców, a równocześnie nie 
może zadowolić Niemców O statnie jego oświad 
c/zeme w  spraw ie planu Y ounga i dem onstracji 
we Wroclawdu było źle przyjęte naw et przez 
lewicową prasę niemiecką. Mówi się coraz 
częściej, że na niego Niem-ey liczyć nic mogą, 
a równocześnie wybór Doumera i Lebruna 
przekonuje Niemców, że niekoniecznie lewica 
będzie rządzić Francją.
W — — — —

Gourdon je st to  małe m iasteczko w połud­
niowej Francji, położone . mniejwięccj o 130 
kilom etrów  na północ od T uluzy i o ty leż na 
wschód od B ordeaus. Liczy niespełna 4 tysiące 
mieszkańców. Na, m anifestację niedzielną przy*' 
było około 10.000 osób. W  bankiecie, k tó ry  
odbył się po południu i n a  k tó rym  Briand wy­
głosił sw ą w ielką mow-ę, wzięło udział 5500 
dfeób. Ponieważ nie było w  samem mieście sali 
dość obszernej, aby  m ogła pomieścić ta k ą  licz 
bę osób, w ybudow ano za miastem n a  terenie 
przeznaczonym  do zapasów piłki nożnej, ot 
brzym ią szopę o powierzchni 5000 m etrów  kw., 
ustaw iono w  niej 110 stołów , k tó rych  ogólna 
długość wynosiła 1 km. 450 ni. Do usługi 
sprow adzono 250 kelnerów , oraz w ynajęto 25 
kucharzy  d la przygotow ania obiadu.

U czestnikam i m anifestacji byli przeważnie 
kom batanci. Z tego w łaśnie względu urządzo­
no m am festację ta k , by przypom inała manife­
stacje wojskow e i dlatego często szafowano 
określeniem „żołnierz pokoju".

T reść mowy Brianda podaliśmy’ w numi rze 
wczorajszym. Była ona dość ostrożna, lecz 
mimo to podrażniła jego przeciwników poli- 
tycanyeh W łaściwie podrażnił ich sam fak t 
udziału B rianda w m anifestacji, k tó rą  urzą­
dzały  ko ta  nie należące do większości rządm  
wej i podczas k tó rej przem awiali także poli­
ty c y  znienawidzeni przez partje  um iarkowane, 
jak  np. Malvy. W ytw orzyła się ta k a  oryginal­
n a  sy tuacja, że duża część posłów, popierają­
cych rząd k ara ła , odnosi sic nieprzychylnie do 
Brianda, natom iast część opozycji (partja, so­
cjalistyczna) politykę Brianda, gorąco popiera 
L aval solidaryzuje s!ę 7, Briandem i chciałby 
go obronić, ale do tego koniocznem jest, by 
Briand nic m anifestow ał zbyt jaskraw o swych 
związków 7. kołam i lewicowcmi. 7. tego wie.c 
względu ra-dzono Brntndowi, by nie jechał do 
Gourdon.

Briand pojechał i naraził się n a  nowe ataki. 
Poseł Franklin  Bouillon, znany z tego, że już 
parę razy  atakow ał politykę Brianda, zapowie­
dział na dzień dzisiejszy, tj. na w torek, nowe 
w ystąpienie pr/.eciw Briandowi W dniu tym

praw dy i pokoju — i piędzi swej ziemi staffle irzed Izbą D eputow anych gabinet La- 
krzyżaekim  zaborcom nigdy nie odda". yala, k tó ry  —  jak już pisaliśm y —  podał się

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychłejsze uregu­
lowanie prenumeraty.
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Wielkie uroczystości inwalidzkie 
w Poznaniu.

W dniach 2S i 29 b. m. odbędą się w P o­
znaniu wielkie uroczystości inwalidzkie z oka­
zji 10-lecia istnienia okręgu wielkopolskiego 
Związku Inwalidów  W ojennych Rzeczypospo­
lite j Polskiej. Oprócz szeregu przewidzianych 
uroczystości odbędzie się doroczny w alny zjazd 
delegatów  okręgu wielkopolskiego Związku In­
walidów. Na uroczystości inwalidzkie przybę­
dą do Poznania przedstawiciele rządu, orga.ni- 
zacyj społecznych, oraz delegaci poszczegól­
nych okręgów Związku Inwalidów W ojennych 
R splitej Polskiej.

Posiedzenie nowego zarządu T. S. L, 
we Lwowie.

W  niedziele odbyło się we Lwowie pierw­
sze posiedzenie nowego zarządu TSL., w ybra­
nego na zjeździć krakow skim . Na posiedzeniu 
tem  przeprowadzono wybory w ładz Zarządu 
głównego. W iceprezesami w ybrani zostali pp.: 
z Krakowa Dr Czuhajowski, ze Lwowa poseł 
BB. Zdzisław Stroński ; dy rek to r Uhma. Zkolei 
kooptow ano do W ydziału dalszych ośmiu człon 
ków , sam ych sanatorów . P rzy  glosowaniu nad 
koop tacją  przepadli dawniejsi działacze, nale­
żący do opozycji.

Śledztwo w 23 dni po napadzie 
na Nowaezyńskiego.

W sobotę, po 20-tu dniach od napadu, A. 
N ow aczyński został zawiadom iony, że z ramie­
n ia p rokura tu ry  wszczyna się śledztwo. Po po­
łudniu w tym  dniu Nowaczyński został prze­
słuchany przez sędziego śledczego oraz zba­
dany  przez dr. Sierakow skiego z ram ienia pro­
k u ra tu ry  wraz z dr. Ruszkowskim. W spólny 
protokół obydwu lekarzy, stw ierdzający stan  
zdrow ia znakom itego pisarza, w ydany zostanie 
w krótce, .fest więc nadzieja, że śledztwo bę­
dzie przeprowadzone i znany tym razem spra­
wca zostanie surowo ukarany.

6 miljonów za nielegalną sprzedaż 
alkoholu.

Do Tom aszowa Mazowieckiego nadeszła 
w tych dniach nieoficjalna wiadomość, jakoby 
m inisterstw o skarbu nałożyło na Tom aszowską 
fabrykę sztucznego jedwabiu grzyw nę wr w y. 
sokości 6,650.000 złotych za nielegalną sprze­
daż alkoholu, przeznaczonego do produkcji 
jedwabiu.

ARESZTOWANIE DYREKTORA SZKOŁY.
W  W łocław ku został aresztow any dyrek­

to r Szkoły Technicznej inż. Sikorski pod za­
rzutem sprzeniewierzenia pewnych sum, docho­
dzących do około 50 000 zł. W iadomość o are­
sztow aniu dyrek to ra  Sikorskiego wywarła 
>w mieście olbrzymie wrażenie. A resztowany 
bowiem odgrywał w życiu spclecznem i towa- 
rzyskiem  sto licy  Kujaw niepoślednią rolę.

JESZCZE JEDEN FAŁSZERZ 2.ZŁOTÓWEK 
POD KLUCZEM.

W  Toruniu aresztow ała policja ostatnio M. 
Kopczyńskiego z zawodu handlarza, k tó ry  pu­
szczał w  obieg fałszywe dwuzłotówki. Należał 
on do szajki, k tó ra  trudniła się tym  procede­
rem, a w  części została już zlikwidowana.

„RZEŻ« MATURALNA.
W  miejskiem gimnazjum żeńskiem w Śre­

mie (w Poznańskiem ) odbył się przed kOku 
dniam i egzamin dojrzałości, k tó ry  dał -wyniki 
nadspodziew anie ujemne. Oto na 18 maturzy­
stek, egzamin zdały tylko dwie uczenice. Ko­
m isja egzam inacyjna sk ładała  się z trzech pro­
fesorów m iejscowych i czterech zamiejscowych. 
W ynik e-gzaminu w yw arł duże w rażenie w  mie­
ście.

„Nautilusu uszkodzony.
Z apow iadająca się  z początku św ietn ie po­

dróż łodzi podw odnej „N autiłus" do b ieguna 
północnego, została p rze rw an a  z pow odu 
uszkodzenia p raw ie  w szystkich m aszyn w ło ­
dzi. Przyczyny ka tastro fy  n ie są jeszcze zna­
ne, w iadom em  je s t tylko, że ,•,N autiłus" uległ 
uszkodzeniu na Oceanie Atlantyckim miedzy 
Nową Funlandją a  Irlandją. P raw dopodobn ie  
po k a tastro fie  rozpoczęto natychm iast wysy­
łać depesze S. O- S„ gdyż w ołan ie o ra tunek  
pow tórzyły liczne okręty  znajdu jące się 
w owym czasie n a  pełnem  m orzu, jak  ..P re ­
zydent R oosew elt". „M auritan ia", „W yom ing” 
„Arkansas" i „In d ep en d an ce" . Pierw sze do­

ta rły  do „N autilusa”  k rążow nik i am ery k ań ­
skie „W yom ing" i „A rk an sas" .

Z pierw szych w iadom ości, nadesłanych  
przez te  sta tk i w ynika, że p róby  p rzyholow a­
n ia  N autilusa napo tykają  na tru d n e  do zw al­
czenia przeszkody z pow odu n iezw ykle burz­
liw ego oceanu p rzy  zupełne j niezdolności lo ­
dzi do m anew row ania , w sku tek  uszkodzenia 
w szystkich m aszyn. Nowe próby zostaną pod­
ję te  z nastan iem  dnia. Łódź podw odna zosta­
nie przyholow ana p raw dopodobn ie  do Q ueen- 
stown. Ja k  dotychczas, wszyscy na pokładzie 
,,N autilusa są zdrow i i cali.

A JEDNAK B I E L S K I E  D Y WA N Y  Pf t z0 OUJA
K U P U J
0 Y W A N Y
W P R O S T
W F A B R Y C E PER
POL

Zatonął parowiec z turystami
U brzegów  B retonji zatonął około północy 

parow iec tu rystyczny „St. P h ilib e rt" , w iozący 
n a  pokładzie 500 do 600 turystów . Z począt­
ku  przypuszczano, że z całej tej liczby, oca­
lało jedyn ie  8 pasażerów . O kazuje sio jednak , 
że liczba ofiar je s t znacznie m niejsza, niż 
p ie rw o tn ie  podaw ano, a  to dlatego, że z po­
wodu burzliw ego m orzą, cześć turystów  praw­
dopodobnie zawczasu opuściła pokład  parow ­
ca już w Noir M outiers, ażeby  stam tąd  udać 
się  do Nantes. W edług zebranych inform acyj, 
sta tek  „ S t  P h ilib e rt"  zab ra ł na pokład  
w  N antes 450 pasażerów . W  Noir M outiers 
opuściło pokład  p raw dopodobn ie  około 100

- X -
pasażerów . Po katastro fie  pew nej liczbie p a ­
sażerów  może udało  się dopłynąć do brzegów  
St. G ildes. (Szczegóły n a  sfer. 7-mej).

Zderzenie się okrętów.
P arow iec transa tlan tyck i „R ocham beau", 

udający się  do N. Jo rk u , zderzył się  na w yso­
kości O uessant ze statk iem  w łoskim  „U ngha- 
rio", k tóry  lia sku tek  tego zatonął. Załoga s ta t­
ku w łoskiego w liczbie 29 osób została u ra to ­
w ana przez „R ocham beau", k tó ry  lekko  
uszkodzony przybył do po rtu  w H avre.

S tatek  greck i „U ran ia"  zderzył się z n o r­
w eskim  statk iem -cysterną. S tatek  „U ran ia"  

zatonął i jego załoga została u ra tow ana  przez 
sta tek  norw eski.

B I E L S K I E  
P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W O  w y r o b u  
D Y W A N Ó W

ODDZ I AŁ  W KRAKOWIE PLAC MARIACKI 9.

K a t a s t r o f a  p o d  B y t o m i e m .

Pod Bytomiem (niedaleko granicy polskiej) w padły na siebie dwa pociągi osobowe, przy- 
czem 1 osoba poniosła, śmierć, a 26 odniosło rany  (z tego połow a ciężkie). R ycina nasza

przedstaw ia potrzaskane wagony.

n m i n m
Konwent P. P. Hartertanek na Zwierzyntn 

w Krakowie
przyjm uje zgłoszenia do klasy pierwszej 
gim nazjum  typu hum anistycznego od 

dnia 15. czerw ca b. r.
B liższych w yjaśnień udziela się na m iej­

scu codziennie od godziny 11 do 13.

Z  ś r o i i i f i g .
Uczony polski zbada tajemnice 

Chersonezu.
Przebyw ający dotąd  w  Rosji znany archeo­

log, prof. Hryniewicz, Polak, o trzym ał subsy­
dium od sowieckich tow arzystw  naukowych 
na prowadzenie prac w ykopaliskow ych u brze­
gów m orza Czarnego, k tó re  przed kilkunastu 
wiekami pochłonęło na Krymie wspaniałe mia­
sto kolonistów greckich Chersonez. Prof. H ry­
niewicz spraw dzi plan m iasta, k tó ry  został 
sporządzony przez nurków  w  ubiegłym roku 
prowizorycznie, dokona podwodnych wykopów 
w  celu oczyszczenia placu i ruin, znajdujących 
się na nich gmachów oraz oczyści z zarośli 
wieże tw ierdzy i k ilka ulic. Pochłonięte przez 
morze miasto znajduje się w odległości 18 km. 
od Sewastopola. Mury jego w idnieją w  odle­
głości kilkudziesięciu m etrów  od obecnego 
brzegu. Centrum  m iasta  zaś leży na znacznej 
głębokości.

Nowy projekt asystenta prof. Piccarda.
Dr Kipfer tow arzysz prof. P iccarda w cza­

sie podróży w stratosferę, zam ierza obecnie 
skonstruow ać nowy balon, n a  k tórym  m ógłby 
się wznieść do w ysokości 30 tysięcy metrów. 
Prof. P iccard odnosi się do tego planu scep­
tycznie. Twierdzi on, że na wysokości 30 kim. 
ciśnienie atm osferyczne obniża się do jednej 
setnej i wówczas metr wodoru nie waży więcej 
niż 10 gramów. Okoliczność ta  uniemożliwi 
K ipferowi wzniesienie się na. wysokość 30.000 
metrów.

. ( — o---------

PRÓBY WYDOBYCIA „POSEJDONA" 
TRWAJĄ.

Na miejsce k a tastro fy  łodzi podwodnej 
„Posejdon" przybył dowódca- flo ty  angielskiej 
na w odach chińskich. Usiłowania, m ające na 
celu podniesienie łodzi, trw ają  w  dalszym cią­
gu. Położenie jednak  „Posejdona", przy któ 
rem odczuwa się najm niejszy naw et w iatr, po­
woduje często przerwy w akcji ratunkowej 
nurków.

Budowa wiolkiego obserwatorjum 
astronomicznego w Argentynie.

Donoszą z Buenos Aires: Rozpoczęta w roku 
1928-mym budowa wielkiego obserwatorjum  
astronom icznego w  okolicach znanych pod na­
zwą „Bosąue A legre" w  prow. Cordoba, znaj­
duje się n a  ukończeniu. Obserwatorjum zostało I 
zbudowane w  górach, n a  wysokości 1.250 me-J 
trów nad poziomem morza. Budowa tego obser­
watorjum  astronom icznego była połączona z 
wielkiemi trudnościami, transport bowiem ma- 
terjaiów budowlanych na wierzchołek góry od­
bywał się drogami, w ykutem i specjalnie w tym 
celu w  skale, sam a zaś kopuła stalow a obser­
watorjum waży około 75 tonn. Zaznaczyć na­
leży, że ta k  projekt budowy obserwatorjum  jak 
i budowa sam a, zostały w ykonane przez siły 
fachowe argentyńskie, oraz że instalację wszel­
kich instrum entów  w obserw atorjum  przeprow a­
dzili inżynierowie argentyńscy bez żadnej po­
mocy ze strony specjalistów  cudzoziemskich.

Watykan a Związek Młodzieży Katolickiej
Z oficjalnych kół w atykańskich oświadcza­

ją. że mimo rozwiązania przez w ładze włoskie 

■kół młodzieży, wchodzących w  skład A kcji ka* 
toli.cik.iej. stosunek do tej organizacji ze strony 
W atykanu nie uległ żadnej zmianie. Koła mło­
dzieży .katolickiej (Gioventu Cattolica) uw aża­
ne są iw dalszym ciągu jako istniejące, z tą, 
tylko różnicą, że są  bezpośrednio podporząd­
kowane władzy księży biskupów. (KAP.).

46.170 misjonarzy katolickich!
Oficjalna sta ty styka , w ydana przez pawilon 

m isyjny międzynarodowej w ystawy kolonjalnej 
w Paryżu, stw ierdza, że ogólna liczba misjona­
rzy  katolickich, k tó rzy  czynni są we wezyst-' 
k ich okolicach globu ziemskiego, wynosi 
46.170: 12.959 księży, 5.112 tra c i  i 28 099 
sióstr. Liczby te  obejm ują 4.304 księży tubyl­
czego pochodzenia, 1.315 braci takiegoż po­
chodzenia i 11.399 sióstr. 3.852 m isjonarzy peł­
ni swoje szczytne obowiązki od przeszło trzy ­
dziestu lat. (KAP.).

Prawie miljonowy przyrost ludności 
w Japonji.

J a k  w ykazuje osta tn ia  oficjalna sta tystyka 
jap o ń sk a , w osta tn ich  latach zm niejszyła się 
znacznie w Japonji śm iertelność. Z dru g ie j 
zaś strony  m ożna zaobserw ow ać zw iększoną 
liczbę urodzin. W obec tak iego  stanu  rzeczy 
p rzyrost ludności idzie naprzód  w  szybkim  
tem pie. W ostatnim roku wzrósł on do cyfry 
912.595.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA LOTNICZA 
W SZTOKHOLMIE,

M iędzynarodowa w ystaw a lotnicza, w  Sztok 
hokmie cieszyła się ogromneon powodzeniem. 
W  ciągu dw utygodniow ego trw an ia  w ystaw y 
zwiedziło ją  ponad 80.000 osób, w śród których! 
wielu gości zagranicznych. Z lotów  pokazo­
wych, k tó re  by ły  jedną z wielu at-rakeyj w y­
staw y, skorzystało 3.000 osób. Szczegółnem 
powodzeniem cieszyły się angielskie sam oloty 
„am phibian" poruszające się z rów ną szybko­
ścią po lądzie, po wodzie i w  powietrzu, oraz 
hiszpańskie ap a ra ty  Cierva „A utogyro’1, wzno­
szące się i opadające prostopadle. W ystaw a 
obejmowała poza tem  pokaz samolotów wojen­
nych i handlowych 20 państw, oraz historycz­
ny przegląd rozwoju wiedzy lotniczej.

OSTATNI ŻAGLOWIEC ANGIELSKI.
Ostatni żaglowiec marynarki angielskiej 

zawinął w  tych dniach do Lubeki. Jest to szku 
ner, służący jako siatek szkolny dla kadetów. 
A ngielska flota wojenna posiada w  „Maisy 
Graham" jedyny i ostatni egzem plarz żaglow­
ca.

CAŁKOWITE ZAĆMIENIE SŁOŃCA.
Całkowite zaćm ienie słońca, które przypa­

da 31 sierpnia 1932, będzie widoczne w  Ka­
nadzie. D la obserwacji zaćmienia udadzą się 
do Kanady liczne ekspedycje astronomiczne. 
Zaćmienie potrwa nieco krócej, niż w  r. 1929, 
jednak astronom owie liczą że t. zw. korona 
słoneczna będzie lep iej widziana tym razem.

Piiśf WANDA4 w kinoteatrze 
dźwiękowym

w kinoteatrze 
dźwiękowym „

ulico  sw. G ertrudy  5. teł. 1*4-15.

Mistrzowskie arcydzieło dźwiękowe realizacji genjalnego H. POLLARDA twórcy filmu
, Chata wuja Toma*.

Daleki od szablonu niezwykle fascynujący film odsłaniający z niebywałym realizmem tajnik
nieodgadnionej duszy ludzkiej!

LATARNIA PI0RSWA
Dramat życia i śmierci, obejmujący żarliwem współczuciem wyżyny i niżyny arcyludzkich walk

W głównych rolach:

IttO G E N A  ROBERTSON, JOHN flA C  B R O W N , ROBERT ELLIS.
Film, który stanowi atrakcję tegorocznej produkcji.

W  p rogram ie  dodatk i d iw iekow e*

Początek seansów o godz. 5. 7, i 9’10, w niedzielę o godzinie 3, 6, 7„ i 9 10.
Ceny miejsc normalne. I



Sir. I

Z teatru im. Słowackiego.
„P an  G oldhab", kom ed ja  A. F red ry , w ystęp  

gościnny M. F re n k la .

W ielki a r ty s ta  sla rego  pokolen ia ak io r 
skiego, M ieczysław F re n k e l rozpoczął gościn- 

, r e  w ystępy  w  K rakow ie, n iezrów nanym  fre d ­
row skim  - „P an e m  G eld liabem ". K tóż z nas 

'n ie  zna tej p rzem iłe j „kom edji 1ypu“, w zoro­
w a n e j  na pysznych iradycjach m oljerow sku.h , 
.p rz ek u te j w  ja sn y  i dźw ięczny w iersz  f re d ­
ro w sk i?  P an  G oldhab — fo pro totyp paskarza 
wojennego, io w zór „m iw orisza", tak  m odny 

i tak  n ie śm ie rte ln y  w  lite ra tu rze  św iata. N a­
w iasem  dodajm y, źe P an  G eidliab. k tórego  
nazw isko  m ów i nam  dużo, kż ro b it p ien iądze 
n a  dostaw ach  zgniłego ow sa i s iana d la w oj­
ska, ja k  m u to w j pom iną m ajor. Z upełn ie, 
ja k  w ielcy  dostaw cy żydowscy podczas wojny 
osta tn ie j.

Pow inno  sic  posyłać g rom adam i m łodzież 
szkolną n a  to  p rzedstaw ien ie , ab y  og lądała 

I p e r łę  k lasycznej kom ed ji po lsk ie j w te j do- 
; sk o n a łe j in te rp re tac ji. O grom na posiać F re n ­
k la  górow ała dosłow nie n ad  akcją. W  gęsiach 
i ruchach ak to r  ten  je s t n ieporów nany . Przy 
tem  w ład a  staropolsk im  w ierszem  jak już, 
n ieste ty , ty lko sta rzy  ak to rzy  um ieją . P rz e ­
w ażn ie  — ja k  k o nsta tu jem y  — m łodzi ak to ­
rzy  n ie  m ów ią w ie s z a  fred row sk iego  n a tu ­
ra ln ie ; m ów ią go rytm icznie, szybko, m ono­
tonn ie , po łyka jąc  po inty  rym ow e; jed en  F re n  
k ie ł czuje się  w  tym  w ierszu  „ jak  w  dom u".

S ędziw y ak to r, obnoszący dziw ną n a p ra w ­
d ę  żywość i św ieżość po scen ie  by ł p rzedm io ­
tem ow acyj ze stro n y  w idow ni. Tow arzyszyli 
F re n k lo w i w  j'ego trzyak tow ej w ędrów ce po 

| scen ie : p . B urnatow icz z oddan iem  i zapałem  
k reu ją cy  ro lę  ro tm istrz? p. D ziew ońska, k tó ­
re j  F re d ro  nie da ł w ielk iego  po la  do p o p isu ; 
b ły sn ę ła  je d n a k  osobistym  u rok iem , n a  k tó ­
rym  n ie  u m ia ł s ię  poznać ha łasu jący  m ajor 
(p . K rzem iń sk i). O soba tego osta tn iego , k ą ­
panego  w  gorącej w odzie nojedynkow icza, 

liekonieczn ie p rzem aw ia ła  n am  do g u stu ; 
gdyby  tak  jeszcze dodać do tego przerzarżo- 
twaneero m ajo ra  dw ie  gw iazdki, to byśm y z te j 
Wyższej szarży  o trzym ali groźny  sym bol.

Na sp ec ja ln e  u zn an ie  zasługu je  św ietna 
pod w zględem  cnarak terystycznym  k rea c ja  

jp . T u rsk iego , ja ito  sp ry tnego  fak to ra  i d o ra d ­
cy k sięcia  R adosław a, k tó rego  g ra ł zaw sze 
sym patyczny p. P aw ło w sk i; podobn ie  g ro te­
skow y epizodzik stw orzył p. D ąbrow ski.

Jan Skowron.
/  -------

Popis taneczny w „Bagateli".
• f W  ub. n ied z ie lę  u rządził zespół uczenie 
p . A. W . W aehsm aiiów ny p o ran e k  Daletowy, 
k tó ry  zaczął się  rano , a  skończył p raw dopo­
do b n ie  n a d  w ieczorem . P ó ł se lk i m ałveh dzie­
ci i  dorasta jących  dziew czynek p rzew inęło  
s ię  p rzez  scenę w  radosnych  p ląsach  pod 
abo m p an jam en tem  ok lasków  rozentuzjazm o­
w anych m atek . B yła to re w ja  n a p ra w d ę  za­
chw ycających um ie ję tności, choć o celow ości 
publicznych  pop isów  tanecznych dzieci, moż- 
naby  dużo m ówić. W śród  dzieci zw racała n a  
s ie b ie  u w agę doskona ła  pod  każdym  w zglę­
dem  Zosia W ięciaw ów na, w  kateerorji „doro ­

s ły c h "  ta n ce re k  w yb ija ła  się  W an d a  W archa 
łow na; n io sła  w  sob ie  u ro k  lin ję  w ysiłek , 

.'treść.
P o p is  by ł n ie ty lko  pop isem : był sk a n d a ­

l ic z n ą  o ilą . P okazano  nam  p iękność tańczące­
go dzieciństw a, św ieżość m łodości: m iło je s t 

jn a  to  patrzeć  przez pół godziny. A le jeżeli 
j k toś tańczy choć p ię k n ie  lecz to sam o i to 
przez trzy  godziny, io już je s t nudne . N atural- 

J n ie  m atk i n ie  p ro testu ją , bo chciałyby w idzieć 
;sw e córeczki n a  scen ie p rzez  pół dn ia . I to 
iw  d o d a tk u  ta k  m ęczyć się  w  porze ODiadowej! 
Ta p rzem iła  im preza , słuszuy  triu m f k ie ro w ­
niczki zespołu, w ychodziła je d n ak  bok iem  

i um ęczonem u wodzowi, (m a!.).

„GLOS NAFO DD! , z dma 16-go ezerwea 1931.

Paciaj w fpalwjtych wagonach.

Niezwykły pożar wydarzy] się w •pociągu „ex p r # j a d ą c y m  z AloL-andrji do  Kairo. M*. 
szyiiistu, ni« w iedząc nic. o ogniu, prow adził pociąg % w ielką szybkością. W iele osób m a  

ł.izło śmierć, rzucając a'ip z pohągu  z obawy przed śmiercią w  ogniu.

Wystawa Mickiewiczowska
w programie „Dni Mickiewiczów skich" w  Nowogródku.

W ystaw a m ieści się  w  siedm iu  salach 
gm achu podom m ikańskiego. W 4 sa lach  m ie ­
ści s ię  specja lny  dział M ickiewiczowski Roz­
m ieszczone są lam  pam iątk i po M ickiewiczu, 
po najb liższych m u osobach, p rzedm ioty  
z m iejscow ości i m iejsc zw iązanych z życiem 
M ickiewicza oraz przedm ioty epoki M ickiew i­
czow skiej, w reszcie bardzo  bogaty  dział róż­
nego rodzaju w ydaw nictw  zarów no utworów' 
M ickiewicza, jak  i dotyczących tw órczością ży­
cia W ieszcza W śród eksponatów  w yróżnia­
ją  s ię : sztam buch M aryli W ereszczaków ny
z w łasnoręczn ie n ap isan y m  w ierszem  M ickie. 
w icza, o ry g in a ln e  lis ty  M ickiewicza do Ma­
ryli P u tkam erow ej, do  Odyńca i do Chodźki,
oraz szereg listów pisanych przez filom atów'1 ostatnich czasów.

do M aryli P u tk am ero w e j do B olcienik
W  k ilk u  gab lo tkach  rozm ieszczone są m i­

n ia tu ry  M ickiewicza i M aryli o raz b lisk ich  
im osób, a w śród  tych m in ia tu r  n a  szczegól­
ną u w agę zasługuje o ryg ina lna  m in ia tu ra  
M arji z W rreszczaków  P u tk am ero w e j, ofiaro 
w ana p rzez n ią  M ickiewiczowi (kop ja  te j m i­
n ia tu ry  zu a jau je  s ię  w M uzeum Narodowym  
w  K rakow ie). Na ścianach rozw ieszono szereg  
portretów ' M ickiewicza i osób z tego rodziny, 
p rzyjació ł poety  i osobistości, k tó re  w  epoce 
m ickiew iczow skiej o deg ra ły  w ażn iejszą ro le  
w  życiu narodu  D w ie sa le  spec ja ln ie  pośw ię 
ro n e  są w ydaw nictw om , dotyczącym twórczo 
ści M ickiewicza, począw szy od ro k u  1820 do

Od niedzieli 
<in. 14 czerwca
W Kinoteatrze

al. Straszewskiego 18.

HARRY m m t i t  XE!WA DESN),
u m

w ostatnim niemym filmie dotyrhcisswKrakowie me wyświetlanym j» t.

d l i i m i l  i’- LUDU
Wspaniała ilustracja orkiestr] aymfenicmaj — Z pot 'odu !etniej por- tylko 2 przedstawienia 

dziennie o godziny 6 i 8 wieczór, w niedzielę od godziny 4 popołudniu.

JCi-erakJŁWiM. lea tr,
„Wyrąbali chodnik6* w śląskiej nagrodzie 

literackiej.
Coś tam  je st nie w porządku.

IV Ku rj erze Śląskim" czytam y arcycieka- 
jw y artykuł, podpisany przez „kilku zaintOTcso- 
j.wanydi autorów ", rzucający  rew elacyjne ńwia- 
■tlo n a  kulisy  śląskiego konkur.su literac-kogo, 
k tórego  rozstrzygniecie (po trzech ła tac h !) n a­
stąp iło  w  ostatnich dniach. .Tak już p uaw a- 

iłiśm y, laureatem  konkursu  został p. Gustaw 
| Morcinek ze Skoczow a za powieść p. t. „'Wyrą­
b any  chodnik”.

N agrody m iały być udzielone trzy: za utw ór 
powieściowy, d ram atyczny i opisowy. Przyzna- 

I no  tylko jedną nagrodę, mimo, iż nadesłano 
I® pierwszej kategorji 11 utworów,"*z drugiej Ib, 
|/r 3. In teresu jącą je st rzeczą. —  e.zy.ta-
rpay dalej w  artyku le  >—i że na kilka tygodni 
{przed Otwarciem kopert „opowiadano już. że 
i nagrodo o trzym a p. Morcinek. , Tu jest coś nie 
w  porządku".

"-we

aym składzie. Nie było człowieka, k tó ryb j znał 
ku ltu rę ślą»ką, gdyż p. Ligoń je s t malarzem- 
rysownikietn, a  jego ..bery i bo jk i" , jak  wyra­
żają się  autorzy artykułu  „paskudzą ty lko  ję­
zyk śląsk i i ośmieszają ty lko Ślązaków -w oni- 
n ji pmibliczncj” . Dalej „młody pan, nr. Dobro­
wolski", Który zajm uje się „skupem starych  me 
Md i  dyw anów  i k tó ry  od trzech niespełna la t 
jest na Śląsku" —  też  nie by! odpowiednim do 
rozstrzygania rycfi spraw .

,Zainteresowań i au to rzy" sk ładają  pro test 
nrzeciw takiem u postępowaniu. Isto tn ie me 
sposób ku nie dopatrzeć się cech jakiejś w yra­
źnej nieprawidłowości ,w załatw ieniu ślą kiego 
konkursu  literackiego. Z resztą t a  „niesprawie­
dliwość” nie je s t w yłącznic dechą tego o s ta t­
niego konkursu . Innych też.

N a arty k u ł po wyż-z u  odpowiedzieli w  ..Pol 
sce Zach.” imieniem Śląskiego Tow. L iterack ie­
go po. L. Ręgorowicz i T. Dobrowolski, p ro­
stu jąc pom yłkę druku k tó ra  zrobiła z pro?. 
P igonia p. Ligonia, k tó ry  w ju ry  n ie 'zasiadał. 
Go do utw orów  dram atycznych i opisowych. —
to jak  dbnos; .powyiższy a r ty k u ł  żadna z tych
prac nie została nagrodzona, gdyż nie o d p o ­
w iadała -warunkom konkursu. Co do  naiw  .żniel 
szego zarzutu (dotyczącego p. Morcinka), a r ­
tyku ł jednak nic uio prostuje.

B. B. chcą Akademji Literatury.
.Tak donosi „Polska Zbr." —  R ada Naczel­

na Partji P racy , wchodząca w  sklarl B, P> W 
R., uchwaliła w  spraw ie A kadem ji L itera tury  
rezolucję, w  której polec* zespołowi senaf-orów 
i posłów P artji r>racy -wszcząć H iarania u  rzą­
du  celem -przyspieszenia pow ołania do  życia 
Polskiej A kadem ji L itera tury , k tó rej ".aipiniem 
bodzie czuwanie n ad  spraw am i .polskiego piś­
miennictwa w  całokształcie jego zagadnęń .

KRYZYS TEATRALNY NA CAŁYM 
ŚMIECIE.

N ietylko n a  kon tynencie eu rope jsk im , ale 
i w  A nglji, w  A m eryce źle się  dzieje  teatrom . 
W  L ondyn ie  np. z istniejących' 50 teatrów  
otw orzy sw oje nodw oje w  przyszłym  sezonie

niosły  w  sezonie 1930/31 s tra ty  pow ażne, s ię ­
gające 2 m iljonów  dolarów  W  zw iązku z k ry ­
zysom poobniżano n ie ty lko  wr A nglii, a le  i 
wr S tanach Z jednoczonych gaże aktorów ' o 
50% , a le  i to, jak  w idać, n iew ie le  pom ogło.

'Ppzatęgn ja ty  ^unkursoiy dobrano w fatał- je s ien n y m  ty lko  20. W  Nev [Yorku te a try  po-

p  >rf.
Lekkoatletyczne m istrzostwa Krakowa.

W  sobotę i  n iedzie lę  odby ły  się. w  K iak o - 
w ie  lekkoatle tyczne zaw ody pań i panów  o 
m istrzostw a o k ręg u  krakow sk iego .

W yniki w  k o n kurenc jach  kobiecych: 60 
ińtr. — 1) G lasnerów na (M AK) 9 sek ., 100 
m tr — 1) B ab ra jow a (L eg ja) 13,9, 200 m tr. 
1) S tępn iew ska (Legja) 30.6 sek., 800 m tr — 
1)  G órkow ska (L cg ja l 2:42,4. S ztafe ta  4X 2 0 0  
1) RKS L eg ja  (N iedrygasów na, Ż eleźników na 
B abra jow a i S tepniew rska) 2:26,2 W dał z roz 
b ie g u  —  1) Ż eleźn ików na (L egja) -133,5 c m i , 
w dał z m iejsca — 1) B ab ra jow a 217 cmt., 
dysk  — %  S tępn iew ska  24.13 cm t., oszczep —  
1) S tęp n iew sk a  23.32 mitr.

W ynik i w  k o n k u ren c jach  m ęsk ich : 100
m ir. 1) Nowak (AZS) 11,2, 200 m ir. — 1) B al­
ce r (W isła) 23,6, 800 _  k i. a )  — 1) M otyka 
(AZS) 2:08,6, w kl. b ) — -) G oldfinger 2:9,2, 
,1000 m tr — 1) w  kl. A —  M otyka 17:01,5, 
1) w  k l. b. — 1) M odzelew ski (W isła) — 
16.48.2. — 10.000 m tr. — 1) Szlaga (Leg.) 
34:49.2, 110 p rzez  p łotk i — 1) B a 'c e r  17 sek. 
w dał z rozbiegu 1) Nowak. (AZS) 699 c m t, 
wzwyż —  1) N ow ak (AZS) 160 cmt., tyczka 
1) Baicer 297.5 cm dysk —  B alcer 37.29 m tr. 
oszczep —  K ądz ie lana  L eg ja 48,11 m tr., k u ­
la  — W ątocki AZS — 11,15 nxtr„ sztafeta 
4 X 100  1) -Wikła (B alcer, R ekucki, K ow alski, 
B alcer I I)  45,8 sek.

m ' o d m
Biuletyn z frontu mody.

Jakgdyby  chcąc wyr»„łać k o n tra s t z obe<y 
nerni cięzikiemi cząsam i, imoda 'e ta ia  jest -w tym  
roku jasna i wesoła. W ciągu panu lat, o s ta t­
nich przytłaczała mas p rak tyczna m onotonia 
deseniowych jedwabi n a  czarncm  tle  Nosiło 
się takio sukienki, kostjumiki, bolerka. Ciągle 
to samo! N a ulicy ivri<łz!ało się wciąż bliźniacze 
sukienki w  drobnych odmianach: raz cy tryno­
we grodzki n a j cza-mcm tlc j^ to  znów zielone 
kn iafecźk i, albo białe kropki.

AIo dzisiejsza moda wym aga koniecznie ja­
snych sukienek. Bialc sportowo, z szerokicmi 
paskami, białe, b-kkie w deseń, z eta.-miny, m ar 
kizct.y czy jedwabiu. Jasne kapelusze o wiel­
kich rond,,eh. sportowo kost-jumy o szerokich' 
pas na cli — ‘też jasne. Powiewność tegorocz- 
ny*łi modnych mati&rjalów, delikatność tlo-enl 
i wesołe, ale dyskretne  b arw y * i krój sukni,
c.aty w k leszowyob- • lalbanacli, ‘ i podoi mia ją, 
istotnie rp lw etkę modnej kobiety  do kw iatu  
z jeąjo kieiichem. Porównanie. to  bardzo banal- 
sie, lego roku jednak bardziej, niż kiedykol­
wiek uzasadnione.

Co «].<> obuw ia — t.o zauisz nic daje się wy 
przeć z c/.olowego vfanowinka. I)o lekkich, p o  
wiicwnyoh siikśeo nosi się jasne za,msz,owo pan­
tofelki __ najlepiej jiopida-to lub jasDO-brązo-
We. Zać-zynają -również w racać do mody w y­
klęto przez kilka, la t .płócienne pantofle, Ick- 
■kin i wygodne, zupełnie podobne do zamszo-' 
wydr.

-Takie, pończochy nosić do jasnych sukien? 
Należy przedewszystkmnr unikać cielistych, 
■któro dziś są w najgorszym  guście, chyba., że 
odcieniem zupciuic pasują do sukni i są j dyną 
możliwością. W  przeciw nym razie należy szu­
kać jakiegoś odcieińa popielatego, k tó ryby  się 
nadał. Do białych sukien pończochy można- wio 
żyć ta k  jasno cielesne. im_ prawio biało, unika­
jąc  jednak  tego przykrego jaskraw ego cieli­
stego koloru, -praecliodząe-ego w  pom aiańczo- 
wy, k tó ry  dwa, la ta  temu królow ał niepodziel­
nie. Do w szystkich ciemniejszych sukien i k o ­
stium ów  dopuszczalno s ą  pończochy ty lko 
ciemno-popielalo i brązowo.

wybory n a  królowe piękności krajów  europej­
skich1 k tó re  po jadą do G ałveston (S tany Zjed.j, 
aby w ziąć udział w  konkursie n a  „miss Uniyesn- 
sum“ . P rzedstaw iona na rycinie p Daisy 
D’Ora (baronowa F re y b c g ) , ^ m iss  Germa­
nia" —  nie je s t naw et pozbawiona uroku, ale 
czyż potrzebne jej obwożenie ,.na pokaz” swo­
jej pietkności po m iastach Europy i Ameryki?,

P r a y  zmianie adresn p iro s im J  
PT Prenumeratorów c łaskawy 
podanie dawnego adresu.

Gtucfr n in/daw nizzy.
„MYSTERIUM GHR1STI" (red. Ks. Dr M. 

Kordei, K raków , ulica św. M arka 10), Nr C, 
„Boże Ciało —  św. Jakób".

Szcześliwde pomyślanym sposobem redngu 
je Ks. Dr Kordel ten  jedyny i  doskonale po­
staw iony organ ruchu liturgicznego w ten spo­
sób, źe poszcz°gółne num ery poświęca chara­
kterystycznym  uroczystościom  i icb obrzędom. 
O statni num er zaw iera szereg artykułów , oma­
m iających główDio uroczystość Bożego Ciała. 
N ależy się w ym ienić zwłaszcza arty k u ł Bene­
dyk tyna , O. van Oosta. Dwage ponadto zw ra­
ca głęboka rozpraw a ks. kan. K orzonkiewiczs 
o „grzechu w litu rg ji m szalnej". N am sana jest 
7, ta k a  bezpośredniością i  odznacza się ta k ą  
wmikliwością, jak  najlepsze, wzorowe, rozpra­
w y zagraniczne. W ychowawców młodzieży po­
winno zainteresow ać spraw ozdanie z paru  a r­
tykułów  dotyczących udziału dzieci w  litu rg ji 
mszalnej. Nie n a  w szystko m ożna się zgodzić 
(np. n a  śpiew łaciński młodzieży w  kościele); 
piekącem  iednak zagadnieniem pedagogiki re ­
ligijnej jest to , co stanow i sedno tej rozpra­
wy: jak  zapewnić -wewnętrzny udział młodzie­
ży w oabożeńbtwie mszalnem?, ’

—;o:——s
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to  słychać
n> Jirafson ic.

Kraków, dnia 16-go czerwca 1931
■ W to r e k  16: św. Ja n a  Fr. Regis.
Ś r o d a  17: ów. Murcjana.
Ś r o d a  17: wschód słońca o gndz. 3.50, 

rach. o 20.11.

KS. METR. SAPIEHA w yjechał w sobotę 
a a  wycieczkę kanoniczną dekanatu  żyw iec­
kiego. Towarzyszą, mu: kanonik  nietrop. Ks. 
p rała t Kulig i Ks. kapelan Siedlecki.

DROŻYZNA M A LEJE? K om isja lo k a ln a  
d la b ad a n ia  zm ian kosztów  u trzym ania  w K ra 
bo w ie złożona z p rzedstaw ic ie li rządu , orga- 
nizacy.j robotniczych i przem ysłow ców  ustali 
la , że koszta u trzym ania  rodziny  pracow niczej 
złożonej z 4 osób w m iesiącu m aju  w porów ­
nan iu  z k w ie tn iem  1931 zm niejszyły się  o 
0,10%  (!? ).

PO SIE D Z E N IE  RADY PRZYBOCZNEJ 
p rezy d en ta  m iasta  odbędzie się  w e środę 17 
bm. o 6 pop. w sali ra d n e j n a  R atuszu k r a ­
kow skim . Na porządku  dziennym  m. in . : 
sp raw a  upow ażn ien ia  p rezyden ta  ni. i S ekcji 
JI do p rzyznaw an ia  u lg  w opłatach  gm innych 
od w idow isk, podatku  hotelow ego i odpisy­
w an ia  n ieściągalnych  należytości gm innych, 
sp ra w a  w ydzie lan ia  części p arce li gm. i p ra ­
wo zastaw u  d la  pożyczki do wy sok. 150.000 
fra n k ó w  francusk ich  d la  Z grom adzen ia  X. X. 
N. S. J . pod budow ę K ościoła w  P łaszow ie, 
sp ra w a  pow ołan ia  zastępcy gm iny  m . K rak o ­
w y do R ady Pow szechnego Z ak ładu  U bezp ie­
czeń W zajem nych itd. P o  posiedzen iu  jaw - 
nem  odbędzie się  posiedzen ie  ta jn e  d la  zała t­
w ien ia  sp ra w  osobistych.

ZAM KNIECIE CZĘŚCI U LIC Y  ŚW. KRZY­
ŻA DLA RUCHU KOŁOW EGO. W  zw iązku 
z  budow ą realności p rzy  ul. św. K rzyża po ­
m iędzy  w ylo tam i u lic  M ikołajsk iej i św. To­
m asza, odcinek ten je s t o tw arty  ty lko d la  do­
w ozu m a te rja łó w  do budow y, w  p rzypadkach  
koniecznego  przejazdu  ze względów' b e z ­
pieczeństw a publicznego  o raz  d la  dow ozu do 
rea lności na tym odcinku  położonych.

UM IESZCZANIE SZYLDÓW , REKLAM 
I T. I*. S tw ierdzono , że bardzo  często u m ie ­
szczane są now e szyldy, w yw ieszki i t. p. bez 
zezw olen ia M agistratu . R ów nież um ieszczane 
są  często szyldy prow izoryczne p łóc ienne , na 
um ieszczenie których n ie  w ym aga się. w p ra w ­
dzie zezw olenia, k tó re  je d n ak  n ie  m ogą po- 
pozostaw ać d łużej n iż  30 dni. M agistrat bo­
dzie u su w ał z  u rzęd u  p rzez  o rg an a  m ie jsk ie  
now'c sam ow oln ie um ieszczane szyldy, w y­
w ieszki i t. p. bezw łocznie, zaś szyldy prow i- 
zoryczne p łóc ienne po up ływ ie  30 dni.

POD A W A N IE ADRESATOM TREŚCI 
NADESŁANYCH TELEGRAM ÓW  PRZEZ 
TELEFON. T aryfa te leg raficzna  poz. 14. p rze ­
w id u je  od te lefonow yw anic nadeszlych te le ­
gram ów  ad resa tom  posiadających  stacje te le ­
foniczne bez p o b ie ra n ia  za to osobnej opłaty. 
T e leg ram y  ta k ie  po ich od le lefonow aiuu  uw a­
ża się  za doręczone i p rzysyła s ię  je  n a s tę ­
p n ie  pocztą jako  lis t  zw ykły bezpłatn ie .

Na żąd an ie  a d re sa ta  m ogą być ta k ie  te le ­
g ram y  doręczano p rzez osobnego posłańca za 
p o b ran iem  opłaty  w w ysokości 50 gr.

W  ZWIĄZKU Z NAPADEM, dokonanym 
w mocy z o  ma 6 b. m. na dom Piotra- Sekuły 
w  W  Głowicach', pod Krakowem, organa poli­
cyjne aresztow ały  spraw ców  napadu w oso­
bach: S tanisław a Madeja, W ładysław a Tubka. 
Ja n a  K udeli, Józefa W yżgl i  Sehastjana Sko­
w ronka. W szyscy są parobkam i w  wieku od 18 
do 20 lat. pochodzącymi z C boleżrna i Racznej.

POSTRZELIŁ SIĘ ŚM IERTELNIE Z K A­
RABINU. W  Nowej Karwodrzy (pow. Tarnów) 
Bronisław  Iwanik. badając u d a tn iść  karabinu 
wojskowego, postrzelił się ta k  Nieszczęśliwie”, że 
po przewiezieniu go do  szpitala, zm arł.

ZASZTYLETOW ANY NA ŚMIERĆ. W  cza­
sie bójki w  Sieniaw ie (pow. Nowy T arg i Józef 
K um ak pchną,ł bagnetom Stanisław a W ęglar- 
czyka. (1. 20). ze Sieniawy ta k  fataln ie , że ten 
poniósł śmierć na miejscu. Nucika aresztowano 
i odstawiono do dvspozvcji władz sądowych.

75-LETNI STARZEĆ POW IESIŁ SIĘ. Obok 
IV  mostu na Wiśle po stronie krakow skiej zau­
ważyli przechodnie wiszącego człow ieka na fi­
larze górnego bulwaru wiślanego. W ezw any le ­
karz  Pogotowia rat. stw ierdził zgon. .Tak śledz­
two wykazało jest to  .Tan Michalski i lic/.y ió 
la t. Był om zajęty  w  firmie D iam ond przy ul. 
S tarowiślnej 1. 11.

ARESZTOW ANIE WŁAMYWACZA. Przed 
dwoma tygodniami dokonano, jak  donosiliśmy, 
zuchwałego włamania do firm y Kern p rzy  ul. 
K opernika. W łamywacze dostali się do biur fir­
my przez dach blaszany, k tórego część odgięli. 
Policja śledząc za spraw cam i odcięła kaw ałek 
zagiętej blachy, na k tórej znaleziono odciski 
palców. Zdjęcia daktyloskopii,me przyczyniły sir

Walny Zjazd
Okręgu Małopolskiego Związku Obrony Kresów Zachodnich.

D nia 14 bm. odbył się w K rak o w ie  W alny 
Zjzad O kręgu M ałopolskiego Z. O. K. Z. Po 
nabożeństw ie o tw arł W alny  Zjazd w sali P o r­
tre tow ej M agistratu p rezes  O kręgu M ałopol­
skiego dyr, H enryk  P achoiisk i, w itając d e le ­
gatów  i gości, m iędzy nim i k u ra to ra  śląsk iego  
okr. szkolnego D ra Regorow ieza z m ałżonką 
i p rzedstaw ic ie la  Z arządu C en tra lnego  i k ie ­
row nika okręgu  śląsk iego  D ra K udlickiego.

Pu odczytaniu te leg ram ów  i listów  z g ra ­
tu lacjam i zaproponow ał na m arsza łka  Zjazdu 
dyr. O rłow skiego z O św ięcim ia, jednego  z naj 
starszych  p racow ników  kresow ych oraz p. 

Kośćca na sek re tarza .
Po objęciu przew odhictw a przez dyr. 

O rłow skiego p rezes Pachoiiski złożył sp raw o­
zdan ie  /, czynności Zarządu O kręgu M ałopol­
skiego. P rzeszed ł liisto rję  organizacji, zw rócił 
uw agę na prow adzoną obecnie budow ę Do­
mu K resow ego p rzy  ul. P om orsk ie j i p o d k re ­
ślił ważność p rob lem u K resów  Zachodnich 
d la  P aństw a i N arodu. Niemcy nie zrezygno­
wali ze Ś ląska i Pom orza i p rzy  różnych u ro ­
czystościach u rządzają  an typo lsk ie  p row oka­
cje. Nie m ożem y się  łudzić aby  N iem cy m ie­
szkający w Polsce byli lo jalnym  żyw iołem  d la 
naszego P aństw a . W koricu m ów ca zw rócił 
s ię  do w szystkich a  zw łaszcza do delegatów ' 
z gorącą p rośbą, by n ies tru d zen ie  p racow ali 
d la  idei k resow ej d la  do b ra  i w ielkości Rze­
czypospolitej.

N astępn ie k ie row n ik  okręgu  M ałopolskie­
go p. K obrzyńsk i złożył sp raw ozdan ie  o rg a­
nizacyjne, w k tó rem  podaje  te ren  p racy  O krę­
gu. ilości kół, p race  polityczno-organizacyjne, 
k u ltu ra lno-ośw iatow e, zestaw ien ie  wycieczek 
i wycieczkowców z różnych obszarów' P o lsk i 
i zagranicy, pom oc akadem ikom  m ieszkają­
cym w' B ursie  K resow ej, ko lonij le tn ich  dla 
dzieci polskich z pod zaboru  niem ieckiego.

Po sp raw ozdan iu  Komisji R ew izyjnej 
udzielono Zarządow i jednog łośn ie  absolu 
tn rjum .

N astępnie Dr. K udlieki w ygłosił re fera t 
pt ..Rozwój stosunków  polsko-niem ieckich  
w ciągu ubieg łego  roku, poczem dokonano 
w yboru Z arządu : D yr. P achoiiski, P rof. T)r. 
W ładysław  Sem kow icz. Dyr. Józef D oraw ski, 
Maksymow iczów a Jadw  iga. Dr. Dobrow ol­
ski, zastępcy: D r. P aw luśk iew icz z Żywca, 
Radca P eszko  z  T rzeb in i. K om isja R ew izyjna: 
Nacz. Osiecki, T)vt. W iśn iew ski, P rof. S arna.

Po w yborach delegaci sk ład a li sp raw ozda­
n ia  z działalności kół. P rzem aw ia li: Dr. K o­
złow ski z Dobczyc, r. P eszko z T rzeb in i, k tó­
ry  podn iósł n ieh u m an ita rn o ść  n iem ieckich  
fabrykantów ' w zach. M ałopołsce, u su w ają­
cych po lsk ich  robo tn ików  z  pracy, d a le j p. R u­
s in ek  i inni. W  ciągu z e b ran ia  prof. Sem ko­
wicz odczytał te leg ram  do P rezy d en ta  Rzc 
czypospolitej z w yrazam i czci i hołdu.

 o------

Przygotowania do wielkiej wystawy Etnograficzne!
Ja k  już donosiliśmy K rakow skie Muzeum 

Przemysłowe urządza wielką, W ystaw ę E tno­
graficzną w- budynku wystawowym miejskim 
przy ul. Rajskiej. P raca nad  urządzeniem te j 
wystawy jest w pełnym  toku. Nadeszły już bo­
gate  zbiory etnograficzne z Warszawy, ze Ślą­
ska tudzież 7. najdalszych stron Polski. Atrak­
cją w ystaw y hędą 4 wnętrza izb: kaszubskiej, 
góralskiej, śląskiej i krakowskiej, dalej panora­
m a Morskiego Oka, tudzież niezmiernie bogata 
rewja strojów ludowych wraz r  okazami ma­
terialnej kultury ludowej z poszczególnych re­
gionów' Polski. Skwer przed budynkiem w ysta­

wowym obsadzano kw iatam i zaś do ogrodu 
przyległego ta k  od ul. R ajsk ie j i ul. Szujskiego 
wprowadzono św iatło elektryczne, bo i ton te ­
ren w ykorzystany będzie częściowo na w ysta­
wę, a. częściowo na artystycznie urządzoną, le t­
nią kaw iarnię.

Niezawodnie wystawa etnograficzna w K ra­
kowie etanie się pożądaną, a trakcją  nietylko dla 
mieszkańców K rakow a i ludności z dalekich 
stron  P  ilski, ale i d la zagranicznych gości, k tó ­
rych zjazdy zapowiedziane są  n a  miesiące 
letnie.

do wykrycia jednego z włamywaczy’, którym  
o ha za ł sie Józef Górecki ( l  401 znm. przy ul. 
Kai waryńskiej 32. Góreckiego aresztowano.

Z A W IA D O M IE N IA  T KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE NAUKOWE TWA I.ĘKAR 

SKIĘGO odbędzie się we środę 17-go b. tu. e 
gndzj 7 wieczór, w sali Towarzystwa, ul. RaćTzi- 
wilłowska h * A -

WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI STRZE 
ŁĘCKIEJ P- T. O. „SOKOL" w Krakowi' odbę­
dzie się dnia. 25 bm. r> pidz. S-mej wieczór, w gm.a 
ohu Sokoła- 7. następujący ni porządkiem: Sprawo­
zdaniu kasowe, sprawozdanie kierownika, tech 
nicznego, wybór nowego Zarządu, wybór komisji 
rewizyjnej, uchwalenie budżetu, zmiana statutu.

R E P E R T U A R  T E A T R u" SŁ O W A C K IE G O .
Wtorek: „Pan Geldhab" (gościnne występy 

Mieczysława Frenkla).
Środa: „Głupi .T.%kób“ (premjcra — goścnne 

występy M. Frenkla).
‘ Czwartek: „Głupi Jakub1' (gościnne występy 

M. Frenkla).
R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW .

ŚWIT: „Dziewoze z ludu" (w gł. roli Harry 
Liedt.ke).

WANDA: „L atarn ia  m orska".
ŚWIATOWID: „Lokomotywa" (w g l  roli Lon 

Chaney).
SZTUKA: „Kobieta, która się śmiej*" (w gł- 

roli Zofja Batycka).
APOLLO; i.H.allelujah" (dusze czarnych). __
BAGATELA: „Znajoma z  wagonu’1 z Mar­

leną Dietrich.
CORSO: „Ostatni ro-mans" (w gł. roli Iwan 

Petrowica), na scenie tancerka Lu Relly.
WARSZAWA: ..Jawnogrzesznica" (w gł. roli 

Olga Czechowa).
UCIECHA: „Kwiat Ałgeru" (Fipi Porsag 1 Ha­

rold Muray).

WYSTĘPY MIECZYSŁAWA FRENKLA.
Jcszez-o raz dzisiaj wieczorem ukaże się Mieczy­
sław Frenkiel w teatrze m. im. J, Słowackiego 
w swojej mistrzowskiej kreacji Fredrowskiej „Pa­
na Geidhaba". tak huczną wesołością powitane] 
na dotychczasowych przedstawieniach. Jutrzejszy 
wice-zór z udziałem znakomitego gościa będzie je­
dnocześnie uczczeniem przez teatr 10-1 ej rocznicy 
śmierci Tadeusza Ritfncra. przypadającej w tym 
miesiącu. Po 11-tu latach niegrania ukaże się 
perta twórczości przedwcześnie zgasłego pisarza 
„Głupi Jakób" z M. Frenklom w popisowej roił 
„Szambela-na". W obsadzie ról innych _ biorą u- 
dział pp.: Zaklicka (Hania). Krżemitński Uakób',3 
Zalewska (Matka Jakób,i), Kiońska (.Siostro Szam- 
bela-na). Fabisiak (Teofil). Bednarska. Pawłowski, 
Wroński, Utnik, „Głupi Jakób" grany będzie także 
tylko ?, razy, W przygotowaniu niegrana dotąd 
w Krakowie lcowiedja Jerzego Szaniawskiego 
„Żeglarz".

Konkursy.

-O Q O -

Zniżka cen chfeba.
M agistrat podaje do w iadom ości, że od 

w torku  d n ia  16 bm . m ogą być p o b ie ra n e  
w sp rzedaży  detalicznej tak  w sk lepach  pie- 
k arn ian y ch  ja k  i spożywczych o raz ko lon ja l- 
nych najw yżej n as tęp u jące  ceny: 1 kg. ch leba 
żytniego jasnego  47 gr., ciem nego 42 gr., 
pszenno-żytniego 51 gr., razow ego 51 gr. W in­
n i żądan ia  lu b  p o b ie ra n ia  cen wyższych bę- 
bą pociągnięci do su ro w ej odpow iedzia lności 
k a rn e j.

1. Poloka. Akadftmja Umiejętności ogłasza 
konkurs z  fimd. im. Wł. J . Faderowicza na 
pracę rolniczą lub leśną. Szczegóły konkursu 
ora® tem aty  p rac  zostaną, podano do w iadom o­
ści publicznej w najbliższej przyszłości przez 
ogłoszenie w dziennikach.

2. P o lska A kadcm ja Umrąjątności ogłasza 
niniejszem następujące tem aty  konkursow e z 
fund. im. Paw ła Tyszkow skiego: a) P rzem iana 
m aterji tk a n k i rakow ej lub też innej pobudzo­
nej do nadm iernego rozrostu ; b) W pływ hormo­
nów, soków  z tkank i płodowej, z tkank i now o­
tworowej lub witaminów wzrostowych n a  po­
wstawanie i  rozwój nowotworów w różnych 
stanach ustroju, w szczególności u zw ierząt cię 
żamych; C) Wjptyw w zajem ny morfologicznych 
składników tkankow ych na powstawanie, roz­
wój i cofanie się now otw orów ; d) P raca  do­
świadczalna e zakresu hiologji k rę tk a  bladego; 
e) 'Sprawa odporności w  kile : f) W skazanie 
nowszych dróg w leczeniu kiły.

Za najlepsze prace z każdego tem atu, odpo­
wiadające naukowym wym aganiom  i przyno­
szące nowe wyniki naukow e, będą udzielone 
nagrody z funduszu ś. p. P aw ła Tyszkow skiego, 
każda do wysokości 5.000 zł. Prace należy nad­
syłać do 31 grudnia 1032 r. do Polskiej Aka- 
demji Umiejętności (Kraków, ul. Sławkowska 
17). Ogłoszenie 1 rozdanie nagród nastąpi na 
uroczystem pu Mieniem posiedzeniu Akademji 
w czerwcu 1933 roku.

Pożegnanie maturzystek.
Dnia 11 czerw ca odbyło się pożegnanie m a­

turzystek  Sem inarjum  ..Insty tu tu  M arji”. Po na 
bożeńst-wie żegnała odchodzące koleżanki Cio- 
fłioniówna IV  k .; w serdecznych słowach dzię­
kow ała Bicniówma Irena, za opiekę dyrektorow i, 
gronu nauczycielskiem u, podkreślała wielkie ko 
rzyśei zdrowotne i pedagogiczne, jak ie  młodzież 
odnosi podczas pobytu w  „Domu Zdrow ia" 
w Bystrej. Dziękował dyrektorow i i zakładowi 
P rezes K om itetu rodzicielskiego Inż. Emil Do­
bosz.

Dyr. Pachoiiski H enryk, w skazując m atu ­
rzystkom  ideały, k tórych  w życiu w inny się 
trzym ać, pożegnał je w gorących słow ach i po­
dziękował Komitetowi rodzicielskiemu a w pier 
ws-zyrn rzędzie Inż. E. Doboszowi za serdeczne 
zajm owanie się sprawam i młodzieży. W ręczył 
najgodniejszej uczenicy Slomcza:nea Marji tra ­
dycyjny zegarek  srebrny, Bbm ównio. K ij su lan­
ce, Słomezance Janinie. Stóękorównie, Szmi­
gielskiej dyplom y uznania.

   -  - B.ssJlOOflffli-

Przed nowemi imprezami lotniczemi.
Nasze lotnictw o sportow e w  K rakow ie 

rozpoczęło w  roku  bieżącym  w ybitną  dzia­
łalność, b iorąc udzia ł w ra id ach  zagranica- 
nycli.V

W  p ro g ram ie  najb liższych im prez A ero ­
k lubu  A kadem ickiego  w  K rak o w ie  za tw ier­
dzonych przez A. 11. P . w  W arszaw ie są:

19 lipca  b. r. zlot gw iaździsty  aw ionetek  
i  całej Polski do Now ego T argu  z rozdaniem  
nagród  d la najlepszych zaw odników , k tórzy  
w najlepszym  czasie p rze b ęd ą  najw iększą 
ilość k ilom etrów .

W  sie rp n iu  w  dniu  15 i 16 urz.ądza A ero­
k lu b  k rak o w sk i 3-ci lo t poludnioiyo-zachod- 
nioj Polski na tra s ie : K raków , M ielec, Czę­
stochowa, K atow ice, Nowy T arg , K raków , — 
przyczem  w Nowym T arg u  w  czasie lądow a­
n ia sam olotów  zorganizow any będz ie  festyn  
i pokazy lotnicze. Na pow yższą im prezę  zer- 
slali zaproszeni p rzedstaw ic ie le  naszych s ą ­
siednich  k lubów  lotniczych z Czechosłow acji 
i Jugoslaw ji.

O ile w aru n k i na to pozw olą, zam ierza 
A erok lub  w  tym że czasie u rządzić m eeting  
lo tn ictw a turystycznego w  K rakow ie, k tó ry  
będzie  m iał doniosłe znaczenie dla p ro p a ­
g andy  turystycznej K rakow a i okolicy, o raz 
przyczyni się  n iew ątp liw ie  do w zm ożenia 
stosunków ' lotniczo-sportow ych z najb liższem i 
k ra ja m i sąsiedn iem i Polski.

®: :®
R ok zał, 

1 8 8 0 . K a lit a m i skład Tal. Nr 
.104 -  6 5 .

F O R T E P I A N Ó W
Firm y WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI

(dawniej Zygm. Raba) 
Kraków , Rynak G łów ny 34.

(P ałae  Spiski)

poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonje
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła s n a  S a la  K o n c e r t o w a .

i ®

0 usiłowane zamordowanie żony.
Przed trybunałem  sądu przysięgłych rozpo­

częła się wczoraj odroczona w poprzedniej ka­
dencji rozpraw a przeć1’iv Władysławowi Sinkow  
skienui, oskarżonemu o usiłowane zamordowa­
nie swej żony Marji, właścicielki owocarni przy 
ul. Starowiślnej 19. Srokowski w  wieczór sylw e­
strow y ub. r. przyszedł do 6klepu swej żony, 
z k tó rą  żył w separacji i po kró tk ie j sprzeczco 
strzelił do niej z rewolweru raniąc ją  w  szczę­
kę. Obecny w  sklepie spólnik Sinkowskiej Him- 
melblau oddał w stronę Sinkows'kiego k ilka 
strzałów , którfe jednak  chybiły.

Na wczorajszej rozpraw ie oskarżony tłum a­
czył się, że działał w obronie własnej przed 
Himmelblaueni. Po prz osłuchaniu św iadków, 
przewodniczący rozpraw y zarządził wizję lokal­
ną w sklepie Srokowskiej d la  ustalenia k ierun­
ku strzałów . W izja lokalna stw ierdziła, że Sro­
kow ski przybyw szy kry tycznego  dnia do lokalu 
stanął u w ejścia i strzelił do żony w  chwili gdy  
ta wyjm owała ze szuflady tow ary. Dziś we -wto 
rek  dalszy ciąg rozprawy. Przew odniczy s. s. o. 
Konopacki, w otują s. s. o.: Je k  i 'Stuhr, oskarża 
prok. Łaba.

em. nauczycielka
przeżywszy lat 65, po k ró t­
kich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona św. Sakram enta­
mi, zasnęła w  Panu dn. 13-go 

czerwca 1931 roku.
W yprowadzenie zwłok z k a ­

plicy na cmentarzu rakow i­
ckim w Krakowie, odbyło 

się w dniu 15 bm.
O czem zawiadam ia

Grono Przyjaciół.
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X i  ' d c  & c ts m *9 a a T £ ? z e .
Czy mażna wstrzymać „szczeblowanie“?

Chodzi o 7 miljonów zł. .oszczędności.

Jeszcze przed odroczeniem term inu przy­
znaw ania urzędnikom  wyższych szczebli, k tó ry  
p rzypada na 1 lipca, poseł K ornecki umieścił 
w  „ABC11 artyku ł, w yjaśniający, że jest to 
niezgodne z ustaw am i.

„ J a k  wiemy, do cofnięcia 15-procentowego 
dodatku  upow ażnił parlam ent rząd przez przy­
jęcie w niosku posła W yrzykow skiego do u s ta ­
w y skarbow ej; u staw a skarbow a nie daje jed­
n ak  praw a w strzym ania szczeblowania.

W  ostatniej dyskusji nad budżetem  była ta  
uprawa poruszona w formie krążącej pogłoski, 
Ba p y tan ia  jednak  ze strony  poselskiej odpo­
wiedział przedstaw iciel r z ą d u ,1 że da się ona 
załatwić oczywiście tylko przy zmianie ustawy 
uposażemowej. Tym czasem  obecnie przychodzi 
w iadom ość,'że P rezydjum  R ady M inistrów zde­
cydowało się n a  w ydanie okólnika11.

„Szczeblow anie“ następuje co trzy  lata 
Różnica finansow a między jednym  a  drugim 
szczeblem je st niewielka. -Np. w  grupie X-tej 
w ynosi 20 punktów  czyli 8 zł. 20 gr.

W obec tego oszczędności będą niewielkie. 
P oseł K ornecki oblicza, że dadzą one n ra t n o ­
no dobnie około 7 miljonów zł. rocznie i  zapy­
tu je , czy w arto  dla tak ie j sumy orni,5 ć obowią­
zującą ustaw ę?

Przed Żjazdlm instytucyj 
Oszczf^asciewych.

iW! dniu 28 czerwca b. r. odbedzie się pod
. -.w -i- ć* „

, protektoratem p. Frezydęp.ta Rnzlitej Ogólno 
polski Z jazd , Instytucyj Oszczędnościowych. 
Zjazd ten. jak świadczą ba-dzo liczne zgłosze- 
’nia instytucyj .oszczędnościowych, będzie wiel­
ką manifestacją! n a rz^ c z  idei oszczędności, 
a zarazem zreasu r '"-waniem wwmkow, ?aki( i
osiąonęia ‘ P o lska  ;w ostatn ich  pięciu latach

■ . , ..." , j t m  „  * V  _ .w dzmdzm-e oszczęaricrwa. itrogram- ójazuu» '>• - ‘ <**• • -i! - .. . ••
przewiduje szereg, referatów naukowych z dzn 
dżiny oszzcędiności^ któ.-e będą bądź wvgłoszo- 
ne na samym Zjezdz'e, bądź zamieszczone 
w  specjalne! „Księdze Pamiątkowej Zjazdu11, 
która drukiem ukaże się wi idsniu Zjazdu. Z oka-

•Ji'* 1 . .
zji Zjazdu otwarta zesranie \Yystawa Oszczę­
dnościowa, .która w sposób plastyczny robra
żuje rozwój oszczędności w  Polsce, -f

w,, i", jj.. " "3

Port gdański też siq rozwija.
W  maju 1931 r. weszły do portu g a a fisB  -

go 543 okręty  o oojrmności 358,8 tys. t. r. n., 
wyszło 551 oKrTów o pojemności 357,6 tys. 
t. r n .R u c h  okrętom * był nieco iwmkszy, niż 
w kw ietn iu  ł przewyższał jednocześnie cyfry 
maja 1930. Na 19 bander, reprezentowanych 
w ruchu portowym , , bandera polska zajmuje 
szóste m iejsce za Niemcami, Szwecją, Danją, 
Norwęgją i  . Łotw ą. Obrót to w aro w y f według 
danych tym czasow ych, w yniósł w  m aju  703,7 
tys. t.„w porów naniu z 592 tys. 4. w kwietniu. 
W eksporcie pierwsze miejsce zajm uje węgiel 
z cyfrą  528.7 tys. t. w  porów naniu z 494,2 tys.
,. w  kw ietniu. N a drug‘em m iejscu stoi drzewo 

(104 tys. t.). P rzyjechało do po rtu  gdańskiego 
w  m aju 1.339 pasażerów, w yjechało —  5.820.

O każuje4się zatem -  wbrew tem u, co tw ier­
dzą N iem cy —  że możliwym jest równoczesny 
rozwój G dańska i  Gdyni. Polsce jeden port nie 
w ystarczy .

------

Giełda krakowska.
Kraków 15 czerwca. (PAT). Chodorów 111.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 15 czerwca. Dolary 8JV>, 8-97. 8.93. 

fóewizm Belgia 124.20, 124,-51 123.89 JIoDndia
i50.C5. 350.95. 358,15; Londi ń 43,38K , 43,49, 43.28: 
flouw Jork  8.01. 8,03. 8.89; Nowy Jork  telegra­
ficzni* 8.92, 8.94. 8.90; Paryż 34-92%. 35.01%; 
34.84; Praga 26(42%, 26.49, 26,36; Sztokholm
239,™, 239.60, 238.40'; Wiedeń 125.32, 125.63,
125,01; Szwajcaria 173.24, 173.67, 172.81; Wiochy
46.72, 46.84, 46,60; Berlin w  obrotach prywatnych
211.72.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 118.50—119 — Wysoka 

9G — Lilpop 14.
Pożyczki: 3% budow-lana 39.50—39.25 — A% 

Inw estycyjna 82.50—82 — 5% komwersyjna. 47 — 
6% dolarowa 72—73 — 8% Listy Zastawne Ban­
ku  Gosp. IKraj 94 — 1% Listy Zastawne Banku 
Gostp. Kraj. 83,25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zuych 15 czerwca. ~U Paryż .20.17. Londyn 

25.05%,' Nowy Jork 5.15.05. Belgja 71.70. W łcłny 
26.97, Hisypanja 52.10, Holandja 207.30. Berlin 
122.22, \virdeń 72,38. 8-/.tokholm 137.95, Oslo 

.137.35; Kopenhaga 137.85. Sofja 3.70. Praga 
1555%, Warszawa 57 75, Budapeszt 90.02%. Bia- 
łogród 9,11%. Ateny 6-68, Konstantynopol 2,44 
Bukareszt 3.(36%, Helsingfors 12.97--%.. Buenos 
Airem 157-50. *— ■ '

Dodatni biirns handlowy Polsko
W zrost ary wozu jaj, bekont/w. świń i blachy — Ogólny obrót zmniejszył się znacznie

Ju ż  w  zeszłym tygodniu  podaliśm y w iado­
mość o tym czasowych obliczeniach G low nego 
U rzędu  Statystycznego, w ed le  k tórych b ilans 
hand low y za m aj daje  nadw yżkę w w ysoko­
ści 31 m iljonów  złotych. O becnie w arto  podać 
jeszcze zm iany, jak ie  nas tąp iły  w  naszym  b i­
la n s ie  handlow ym .

O ile chodzi o przywóz, to w zrósł znacznie 
przyw óz ryżu,, zm niejszył się natom iast p rzy ­
wóz tytoniu. Z anotow ać należy  da le j zw ięk­
szen ie  przyw ozu o lejów  roślinnych i zw ierzę­
cych technicznych a nad to  ru d  żelaznych. 
Z m nie jszen ie zaznaczyło się  natom iast w przy 
wozie skór surow ych, skór w ypraw ionych, 
nad to  w przyw ozie m aszyn i aparatów . 
W  przem yśle  w łóknistym  zw iększył się przy­
wóz w ełny  i odpadków , zm niejszy! się  nato­
m iast przyw óz w ełny  czesanej, baw ełny  i od­
padków , a w reszcie tkanin  jedw aim ych.

W  wyri ozie w arty k u łach  spożywczych 
zm niejszył się  wywóz zbóż (o 3,2 m ilj. zł.), 
m ąki pszenne j i ży tniej (o 1.0 m ilj. zł.) oraz 
cukru  (o 1,6 milj. zł.). W  zrósł natom iast wy­
wóz ja j (o 6.8 lnimj zł.), bekonóiv i szynek 
(o 0,5 m ilj. zł.), trzody ch lew nej (o 0,6 milj. 
zł.). Z m niejszył się  iryw óz drzew a (o 1,3 milj.

zł.), w zrósł wywóz b lachy  żelaznej i sta low ej 
(o 2,3 nnij. zł.), przy  zm niejszonym  wwwozie 
ołowiu. W  przem yśle włóknistym  zw iększył 
się  wyw óz przędzy  w ełn iane j (o 1.1 m ilj. zł.), 
i tkan in  jedw abnych  (o 0,4 milj. zł.L

Ogółem w  ciągu 5 pierw szych m iesięcy br. 
w artość wywrozu w ynosi 788,3 m uj. zł. P rz y ­
wóz w  ciągu pierw szych 5 m iesięcy b r. w y­
niósł 675.6 milj. zł. Już  czw arty  m iesiąc z rzę­
du m am y sta le  w zrastające saldo aktyw ne b i­
lansu handlow ego. W  br. tylko w7 styczniu 
m ieliśm y saldo u jem ne, zresztą m in im alne 
(0.9 m ilj. zł.). O gółem  saldo dodatnie w ciągu 
pierAA szych p ięciu  m iesięcy br. AAynosi 112,9 
miłj. zł.

W  porów nan iu  z cyfram i z roku  1930 w i­
doczny je st silny  spadek  zarów no Avyavozu 
jak  i przj wozu. W  ciągu 5 p ie r wszych m iesię­
cy ub. r. wy w óz w ynosił 1065,9 m ilj. zł., p rzy  
wóz 969,4 m ilj. zł.

W idzim y zatem , że w7praw dzie b i.an s  je s t 
d la  nas dodatn i, a le  obró t je s t o w ięcej niż 
trzecią część m niejszy  niż w 5 pierw szych 
m iesiącach  roku ubiegłego. Je s t to doAcodem/ 
że kryzys trw a aa' dalszym  ciągu

C A m e r y k a  pomoże Nlencoml

ATD'OT*ykanski m inister 6kadbu Mellon (na 1 -wo) przyjeżdża do Europy, aby omówić sprawę 
zobowiązań dłu±n:ozyeb Niemiec. P o  prawej 6trouie sen. Borah, jeden z najbardziej wpływo­
w ych parlam entarzystów  Stanów Zjedn„ w y s tą  pił w  W aszyngtonie z gwałtowną, mową za re­
w izją dhigów  w ojennych niiemiebkich, tw ie rd z ą c , iż Niemcy nie są a- s tan ie  piacie zobo­
w iązań iwiersalsMcn, gdyż znajdują się w  nl9 zwykle krytycznem  położeniu. Sen. Bora-h jest 

zdecydowanym  ewółetónJkiem polityki filoniemieokiej.

(Radio.
Rad|o i lotnictwo.

Podczas jednej" z osta tn ich  swych podróży 
do A m eryk i w ie lk i parow iec  „B rem en '' m iał 
m ożność w ykazania , ja k  doniosłe  znaczenie 
po siad a  rad jo g o n jo m etrja  w  stosunkach  z sa­
m olotem  szybującym  w  pow ietrzu . Podczas 
gdy o k rę t znajdow ał się  w  odległości około 
1400 kim . od b rzegów  A m eryki, dowództwo 
postanow iło  w ysłać do oo rtu  zapow iedź 'o 
przybyciu  ..B rem en11 za pom ocą wo.dnonła- 
tow ca „New  Y o rk “, k tó ry  zna jdow ał się na 
pok ładzie  okrętu . Pom im o, że kom unika ty  
m eteorologiczne ze sfer, k tó re  sam olot m ia ł 
do p rzebycia  n ie  by ły  pom yślne, p ilo t zde­
cydow ał się  odbyć podróż pow ietrzna.

G dy sam olot już znaczną część drogi m iał 
poza sobą, znalazł się  n ag le  w śród  gęstej 
mgły. P ilo t czynił co było  w  jego mocy, aby 
pom im o m gły  odznaleźć ląd , a le  m u  się to 
n ie  udało , w reszcie strac ił zupe łn ie  orjen- 
tację. Nie pozostało m u nic innego , ja k  opu

ścić się  na w odę lub  odnaleźć d rogę pow ro t­
n ą  do „B rem en“ . W odow anie jed n ak  na 
ślepo było połączone z n iebezpieczeństw em , 
w obec czego p ilo t postanow ił w7yszukać strefę 
w olną od mgły. W  tym  celu trzeba  było za 
pom ocą rad ja  naw iązać łączność ze swroją b a ­
zą ńa „B rem en11. R ad jo te leg ra fis ta  okrętow y, 
m ając do sw ej dyspozycji a n a r a 7 rad jogenjo- 
m etryczny, natychm iast może ok reślić  pozycje 
sam olotu  w  pow ietrzu . T ak się  też stało. Oka­
zało się , że o k rę t jeszcze n ie  d o ta rł do m gli­
s te j s tre fy  i m ógł poczynić przygotow ania, aby  
sam olot bezp iecznie sp lanow ał na w odach. 
Z o k rę tu  w vsłano  w  pow ietrze dw a p ro m ie­
n ie  reflektorÓAV elek trjczn y ch , k tó re  lo tn iko ­
wi w skazały  d rogę do w odow ania. Po up ły ­
w ie godziny p ilo t odnalaz ł o k rę t „B r em en “ 
na horyzoncie, a  w  dziesięć m inu t później 
opuścił się  n a  m orze w  pobliżu ok rę tu , k tó ry  
go zab ra ł na pokład.

Głuchoniemi będę mogli telefonować.
Riibljoteka-rz In sty tu tu  Głuchoniemych' w 

Berlipie dr. Fox po raz pierw szy użył "instalacji 
telewizyjnej do rczmowy na migi ze swym g łu ­
choniemym synem. P róba w ypadła podobno bez 
zarzutu, każdy  z rozmÓAWców m ógł obserwować 
•na ekranie k sz ta łt u st i m-c-h rąk  swego roz­
mówmy. v

Trzeba przyznać^ że' współczesna cywiliza­
cja coraz bardziej przygarnia do  siebie upośle­
dzoną ludzkość: ci, k tórzy  nie m ogą korzystać 
z nowoczesnego zasięgu słuchu, nadrab iają  tę 
ułomność., teraj iż w yzyskują cud it-elewiz.n.

Porady lekarskie przez radjo.
Stacja n a d a w c a  w  T urynie otworzyła spe­

cjalną poradnię lekarską d la swych słuchaczy. 
W razi-e jakiejś dclegl-iwmści można zwrócić się 
pisemnie do k ierow nictw a s tac ji z opisem cier­
pienia. w  każdą zaś środę lekarz omawia nrzed 
mikrofonem w szystkie do lekar-k iej skrzynki 
pocztowej nadesłane zapytania oraz wymienia 
środki zaradcze i lekarstwa-, jak ie należałoby

w  danym "wypadku stosować. Pogadanki te 
w ykorzystane są jeszcze w  tym celu, aby udzie 
lać słuchacz rm -pewnycn rwskazów-ek i rad 
z dziedzmy higjeaiy.

OPFRA — NARZĘDZIEM PROPAGANDY 
KOMUNISTYCZNEJ.

Komunizm, jak o  niezbędna przyprawa so­
wieckich pogadanek, fetjctonów. słuchowisk i 
innych słownych produkcyj radiofonicznych 
ZiSiRR. 'za-cząl już nużyć słuchaczów swą jało­
w ą jednost-ajnością. Zdając sc-bie z tego sprawę, 
sowieckie dyrekcje program ow e uciekły się >"do 
muzyki —  i to  do bardzo starej burżuazyjnej 
formy muzycznej twórczości, mianowicie — do 
opery.

Rozćw iartowaw szy k ilka utworów Don-i-zet- 
tiego i zmieiszaws-zy otrzym ane w ten sposób 
instrum entalne i wokalne ustępy  w tyglu rad io ­
fonicznej przedsiębiorczości, jak iś anonimowy 
..autor11 ZSRR. z-bud-ował operę pod nazw ą 
„S zarlatan”.

T a  pierwsza proletariacka opera „skom po­

nowana’1 umyślnie dla mikrofonu, m a przyspo* 
rzyć komunizmowi — za pomocą ..burżnazyj 
n e j11 muzyki, liczne zastępy adeptów.

WOJNA NIEMIECRO-SOW IECKA W  EL f r z E

Radjow y zatarg oomiędzy ZSRR. i Niemca­
mi przybiera z każdym dniem coraz zacbklej- 
szy charakter. Podczas, gdy Moskwa co tydzień 
szerzy w języku niemieckim wiadomości o d o ­
brobycie klas pracujących i idealnych stosuD 
kach stołecznych panujących w Republice Rad, 
Konigowustcrhausen również co tydzień głosi 
ustami prof. Weichmana. że w Sowieckiej Rosji 
panuje nędza i zniszczenie.

W odpowiedzi na to  Sowiety mobilizują 
wszystkie środki techniczne, by zagłuszyć sło­
wa prof. W eichmana, jednocześnie zaś usiłują 
siać komunistyczne ziarno w eterze niemiec­
kim, jak  tego dowodzi niedawne filosnwieekwj 
wystąpienie rozgłośni frankfurckiej.

RADJO W POCIĄGACH FRANCUSKICH.

Przed rokiem radjo  znalazło zastosow ana 
na kolejach francuskich pom ędzy dworcem k o ­
lejowym i pociągiem będącym w biegu, ale ty l­
ko do użytku dyrekcji ruchu. Obecnie minister 
Poczt i Telegrafów M Gucrnicr zapoczątko­
wał na kolejach system  służby radjotelegraiioz 
nej do użytku podróżującej publiczności na- 
linji Paryż— tLm-e. Pasażerow ie mogą w ysy­
łać i odbierać depesze w pociąga<ch pomiędzy 
tem i dwoma m iastam i W. pociągu znaj-duje się 
kabina radjonadaw cza, antena i m ikrofon. Tele 
gra-fista przyjmuje depesze od podróżnych i 
transm ituje ją  drogą hezdn.itaw ą'do radjosta-cji 
P T. T. w yjflejuif. T a ostatnia otrzem awszy 
depeszę transm ituje ją  drogą telefoniczną do 
adresata, o ile ten jest, w posiadaniu aparatu  
telefon., albo do odnośnego urzędu pocztowe­
go. który, jak  wszystkie inne depesze, dostar­
cza ją  adresatowi. Gdy k toś w drodze odw rot­
nej pragnie nadać depe-zę do osoby, znajdu­
jącej się w  pociągu, telefonuje treść depeszy 
do stacji Yillejuif, a drogą radiotelefoniczną 
transm ituje ją  do pociągu. System ten jednak  
je st jeszcze dosyć drogi. Ża każdy wyraz pła­
ci się 6 franków. Rząd francuski m a zamiar 
rozciągnąć g? n a  inne koleje, o ile publiczność 
będz-ie skfonna robić użytek  z tego systemu 
k-omwm-karcjk

ODBIORNIKI RADJOW E W LOKALACH 
PUBLICZNYCH

W większy-ch m iastach F rancji i Belgji 
znajdują się lokale, w których  możina słuchać 
m uzyki z płyt g-ramofono\A'ych. Po wrzuceniu 
określonej m onety do autom atu  można z pew­
nej kolekcji p ły t gram ofonowych wybrać sw o­
ją. ulubioną i posłuchać mu-zykk

Niedawno pomj słow y kuoiec parysk i otwo­
rzył podobny lokal dla muzyki radjowej. K to 
podczas urzechadzki zapragnie posłuchać m u­
zyki lub chciałby się  dowiedzieć o  najnowszych 
kursach giełdowych, może wstąpić* do tc-go za­
kładu i za minimalną opłatą- posłuchać żądanej 
audycji.

Programy stacyj radjowych.
Środa 17 czerwca.

Kraków (312,8). G. 11,40 P ’zegląd -prasy; 11,58 
Sygnał czasu, hejnał; 12,IG Płyty gracicrom-owe: 
13,10 Komunikat meteorologiczny; 14,50 Kc-mu-ni- 
-ka,f gospodarczy; 15,25 Odczyt pt.: ..O zw odzie  
te-lniczym11 — inż. St. Broniewski; 15.45 Kwadrans 
harcerski; 16 Program dla dzieci; 16.30 Płyt- gra­
mofonowe; 16,45 Komunikat dla żeglugi; 16.50 O l- 
czyt z Warszawy; 17,10 Płyty gramofonc we; 17,35 
Odcizyt pt.; „Najpiękniejsze zamki w Polsce; Kór­
nik i Goluchów11 — w "głosi prof. d- Wł. Boga- 
t-vński; 18 Koncert; 19 Rozmaitości; 19.05 świetli­
ca strzelecka; 19,20 •„Skrzynka11 i giełda rolnicza-;
19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.45 Program 
na dzień następny; 19,56 Opera z Warszawy; 22.30 
Feljetnn; 22,45 Transmisja ze Lwowa; 23,05 Ko­
munikaty; 23,20 Muzyka lekka i taneczna.

Lwów (38G,7) G. 15,30 Skrzynka dla najmłod­
szych w opracowaniu p. Ady Yrc-t-Jampolskiej; 
15,45 Lwoweki kącik harcerski: 16,30 „Wśród ksią 
żek11, oimowienie ostatnich wydawnictw.

V arszawr. (1411.8). G. 11,40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12.G5 Program na dzień bie 
żący: 12,10 Płyty sramofonowe; 13,10 Instytut 
Meteorologiczny; (14,50 Kot nunikat Igomodat^zy; 
15,25 „Wśród książek11; 15,45. Kon unikat harcer­
ski; 16 Program dla dzieci; 16,30 Płytj gramofo­
nowe. Mendelssohn: Trio ćmoll; 16,45 Komunikat 
dla żeglugi i rybaków; 16,58 „Walka o błękitną 
wstęgę Atlantyku11; 17,15 Płyty gramofonowe;
17.35 Odczyt z Krakowa; 18 Koncert orkiestry 
P. R. pod dwr. J. Ozimińskiego; lf  Rozmaitości; 
19.20 Skr-ynke pocztowa r-olnicza; 19.35 Prasowj 
Dziennik Radjowy; 19,46 Państwowy Instytut Me­
teorologiczny; 19 50 Transmisja z Teatru Wiełkie-

w Warszawie. Opera „Traviata“ Yerdi^go. 
Yicłetta — E. B7 udrowska-Tuwka; 22.30 F r.e  0n 
pt.: ..Światła wielkiego mliasta11; 22.45 Transmisja 
ze LwOtya chóru revelleręćiv Eryana; 23,05 Pro­
gram na czień następny; 23,20 Muzyka taneczna 
r lkaw:am-i „Gastronomja11.

Katowme (408.7). G. 15,10 Komunikat Polskie­
go Zi/ązku Zrzeszeń Gospodarczych 'Wojewódz­
twa Śląskiego, oraz komunikat Teatru Polskiego: 
19 Codzienny _ odcmek powieściowy: 23 Skrzynka-' 
pocztowa r- je? yku francuskim. Korespondencję 
bieżącą isłuihaczów zagranicznych (z Europy Afry 
ki, Azji -itd.j omów: dyr. programów Rozgłośni 
Ka.towick:ej, St Tymieniecki.
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Sukces awionetki polskiej w Bukareszcie.
Bukareszt 15. fi. (PAT)’. U7 sferach lofoK 

y.zyćh R m inm ji; kom entują obszernie. wyniki 
m iędzynarodow ego ziołu do B ukaresztu, a prze 
dew zystlA oui niezw ykły sukces polskiej awio- 
oetłu  AorokUilui' poznańskiego. AwiOrictka poi* 
'fdctypilotow ana przez por. Skrzypińskiego % oi> 
serwaforęni red. Alfredem Chrzanowskim, uzy­
skała. w  klasyfikacji ogólnej miejsce trzecie i 
nagrodę. 100-000 lei, a to .nymo konkurencji 
lo tn ików ^ńajtepszcj Idiksy’ europejskiej, jak 
Aracha-rd, F retz. RohW ans. Lombard; i innych. 
Red. Chrzanowski ml/.ieliT 'frtani 'szczegółów-Lo­
tu Poznaie Bukareszt. Startując, dnia 7 b. m., 
przelecieli oni trasę, w ynoszącą 2.5-16 km. w '27 
godzinach lotu, wo dijie.i w  nocy, % dwoma lą ­
dow aniam i nocnie,mi. w tein jedno w Krakowie 

•‘n a ' nieprzygotiw. anom kitniskuu bez iśwkatla. 
Na etap ie Clu-j- Bukareszt panowały jaknajfa- 

■taliiiejsze wannul-ki atmo,-forycznoi Burze, chmu­
ry . m gła i deszcz, sprawiły, ż.ę- %. $ 0 . współzawo­
dników. przebyło ostatni e tap  tylko 7, m. in. 
aw ioiietka .por. Skrzypińskiego. Na lotnisku 
RajWHSSa- ;\y; Bukąre.-.zeje .maszynę polaka rrrwk 
fąpio 'łmezmfcim oklaskam i, gdyż. nikt nie liczył 
na jej przybycie wobec wiadomości, ż? fi na j­
lepszych konkurentów  wylądowało przed K ar­
patam i. i

ODZNACZENIE KS. BIBESCU.
Bukareszt (BAT). W' Iutejszym Aeroklubie 

odbyło się uroczysto posiedzenie ku uczczeniu 
ks. Jerzego W nientcg > Bibescu, któ ry  jest obco 

■nie prezesem Federacji M iędzynarodowej lotni 
czj i zarazem w iceprezydentem  rum uńskiego 
Aeroklubu. W  czasie uroczystości m inister 
spraw  zagranicznych ks. Ghica. w ręczył ksl Bi- 
heseu udzielony nni przez króla, K arola order 
..Korony Kinnmiskiej“ w stopniu wielkiego ofi­
cera, a  poseł polski hr. Szembek order „Polonia 
Restltuta* w stopniu kom andora z gwiazdą, n a ­
dany przez Ik P rezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Budżet — 2,450 milj. zł.
Wywiad z ministrem Janem Piłsudskim.

Zjazd w
Berlin 1.5. 6. (PAT). W  niedzielę odbył się 

ma boisku .„Sokola11 -polskiego w  Berlinie do . 
roczny zjazd „Sokola1’ polskiego w  Niemczech, 
W  zjeździć ;wzięły udział gniazda berlińskie, 
gniazda ze Ś ląska opolskiego, oddziały saskie, 
o raz gn iazda z terenów  środkow ych Niemiec. 
N a .program zjazdu złożyła sio akadein.ja lek­
koatletyczna, popisy gim nastyczna, za,wody 
sportow e, mecz piłka reki i t .  d. N a boisku, ude­
korowanym barw am i narodowomr, zebrało się 
około 1.0W  widzów z pośród kolonji p  Iskiej 
w Berlinie. N a  zaw odach obecny był również 
konsul Prażyc.ki i  p. I/ukasiewicz.

Nowa szkoła polska na Śląsku 
Opolskim.

W  dniu  8 k. m. w Ccutawie w powiecie 
strzeleckim  n a  Śląsku Opolskim o tw arta  zo­
s ta ła  now a e /k o ta  polska. J e s t  to już 7-m i 
zrzodu na. Śląsku Opolskim polska -katolicka 
szkoła pryw atna. N a in tencję otw arcia szkoły 
została odprawiona Msza św. przez m iejscow e­
go  proboszcza, ina k tó rą  przybyli przed-taiwi- 
cie-lo inątytncyj i stow arzyszeń społecznych 
polskich. !

Nowa polska placówka oświatowa m iała d'» 
fiokc.nania wielo trudności. Okazuje się jednak 
dowodnie, że naw et w ypadki terroru n ic r-o g ą  
osłabić pędu n aszy d i rodaków  do organizowa­
n ia  polskiego szkolnictwa i polskich stowarzy- 
gzidń oświatowych. )

WYSTAWA PRZECIWGAZOWA 
W KATOWICACH.

Katowice 15. 6. (PAT). Z in icjatyw y zarzą­
du kó ł pań o tw arto  w  gm achu dyrekcji fc -lejo­
w ej w; K atow icach wystawę propagand!-iwą 
obrony przeciwgazowej. W ystaw a zawiera oko 
ło  1.000 eksponatów, jak  próbki gazów  tru ją ­
cych, ich składniki, specjalne ubiory  dla dru­
żyn odkażających, filtry , m aski wszelkich ty ­
pów d la  ludzi j zwierząt, świece i g ran a ty  
dymne, m aterja ly  i przy.bory do odkażania i 
wiolo innych, m nóstwo fotog.rafij, w ykreuiw  i  
m ap, 'Obrazujących całokształt organizacji po­
gotow ia ^przeciwgazowego. W ystaw ę zwiedzi­
ło przeszło 8.000 osóib.

NIE ZOSTALI URATOWANI.
Londyn, 15 czerwca. Z Wei-hai-wei dono­

szą, że zaniechane zostały dalsze prace nad wy 
dobyciem zatopionej angielskiej łodzi podwod­
nej „Posejdon" a to z tego powodu, ponieważ 
łódź leży cala pogrążona w mule, co utrudnia 
akcję ratunkową.

Wiedeń, 15 czerwca. Austrjacki Bank Na­
rodowy podwyższył z dniem dzisiejszym stopę 
procentową z 6 na 7 i pół procent.

Budapeszt, 15 czerwca. Węgierski Bank Na­
rodowy podwyższy] dziś stopę dyskontową 
z 5 i pół na 7 procent.

Warszawa, 15. fi, (Telcf. wł.). P rzedstaw i­
ciel -„Gazety Polskiej” uzyskał u m inistra skar­
bu p. Jana Piłsudskiego wywiad, w którym  
p. minister stwierdza, że na ostatniem posie­
dzeniu Rady Ministrów zapałdła uchwała zni­
żenia wydatków budżetowych w bieżącym roku 
do wysokości 2,450.000.000. Planowana reduk­
cja budżetu rocznego łącznie z konieeznemi po­
sunięciami natury organizacyjnej zostały do­
kładnie przepracowane i postanowuonc. Równo­
waga budżetu będzie więc bezwzględnie utrzy­
mana. Rzecz prosta, że w niektórych miesią­
cach letnich, które zwykle wyróżniają się sła­
bymi wpływami, będziemy mieli jeszcze do r;zy 
jiienja z nadwyżką rozchodów nad dochodami. 
Nie przesądza to jednak bynajmniej całorocz­
nego rezultatu. Co do pracy nad preliminarzem 
na przyszły rok budżetowy, to nie mogąc 
znać elementów przyszłości, rząd musi opierać 
swe przewidywania na teraźniejszości. Trzeba 
brać pod uwagę, że na wpływach podatkowych 
w przyszłych okresach budżetowych będzie mu­
siała odbić się sytuacja roku bieżącego i ubie­
głego. Na ukształtowanie się wysokości preli- Piłsudskim

minarza budżetowego najsilniej wpłynie do­
świadczenie z wykonania budżetów roku bie­
żącego i poprzedniego.

— Co pan m inister sądzi o możliwości dal­
szego napływu kredytów zagranicznych, — pa- 
d b  pytanie.

Pan minister w odpowiedzi wyraził pogląd, 
że jednym % czynników, działających na naszą 
korzyść w tej dziedzinie, jest wewnętrzna sta- 
bilizacja('.■*) polityczna, a drugim to, że Polska 
jest dobrym i sumiennym płatnikiem. W dalszej 
perspektywie to nasze plusy wezmą, przewagę. 
Posiadając to  zabezpieczenie -oraz zdecydowa­
ną wolę do utrzym ania za wszelką ceną rów­
nowagi między dochodami a w ydatkam i bu- 
dżetowemi, możemy patrzeć w przyszłość z na­
leżytym  spokojem, zakończył p. minister.

KONFERENCJA- MiNISTRÓW.
Warszawa, (PAT). P . Prezes R ady Mini­

strów  A leksander Prysfor -odbył dziś w godzi­
nach południowych konferencję z. p. ministrem 
spraw7 wewnętrznych gen. Sławoj-Skladkow- 
s-kim a następnie z p. ministrom skarbu  Janem
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40(1 osód zatonęło pod St. Nazaire
Z  ogromnej wycieczki uratowano, tylko 2 5  lu d z i .

Paryż, 15 czerwca. U wybrzeża 'zachodniego 
Francji w ydarzyła się w czoraj wieczorem stra ­
szna k a tastro fa  okrętow a, k tórej ofiarą padło 
poręset ofiar w ludziach. Parowiec wycieczko­
wy „S t. Philbert", k tó ry  wczoraj rano w yjechał 
z, wycieczką, członków socjalifctyez.ilej organiza­
cji robotniczej z N antes n a  w yspę Noirmou- 
tier, w drodze -powrotnej, w odległości 5 mii 
morskich od St. Nazaire zaskoczony został 
przez gw ałtowną burzę i zatonął. Z kilkuset- 
osób znajdujących sio na pokładzie

tylko 8 osób
zdołało się w yratow ać. R eszta poniosła śmierć 
w wzburzonych fałach oceanu. Liczba podróż­
nych, jaka znajdowała się na pokładzie -parow­
ca w chwili katastro fy  nie je s t dokładnie zna­
na. Przypuszczalna cyfra podawana jest

na 350 do 450 osób,
wobec czego liczba ofiar obraca się wokół tych 
cyfr. K atastrofę zauw ażył la ta rn ik  z pobliskiej 
la tarn i m orskiej i zawiadomił urząd m orski w 
St. Nazaire, k tó ry  .natychmiast w ysłał n a  miej­
sce k a tastro fy  dwa statki ratownicze. Statk i 
te, k tórych  akcję ratunkow ą u trudniały  wzbu­
rzone fale morskie i silna wichura, wróciły do 
S t  N azaire o -północy przywożąc n a  pokładzie

8 wyratowanych rozbitków
i 4 trupy wyłowione z wody. W edle później­
szych wiadomości na pokładzie sta tk u  „St. 
Philbert” w chwili w yjazdu z St, Nazaire na 
wyspę Noirniout-ier znajdowało się ponad 500 
osób. Część z nich. około 100 do 150 osób po­
zostało n a  wyspie z obaw y przed nadciągającą 
burza. Drogę powrotną, podczas której wyda­
rzyła się straszna katastrofa, odbywało zatem 
około 400 osób.

Jeden  z w yratow anych rozbitków, pewien 
robotnik z N antes opisuje przebieg wczorajszej 
katastro fy  następująco:

..W N antes wsiadło n a  pokład sta tk u  oko­
ło 400 osób. w tern wicie kobiet i dzieci. Paro­
w iec ,.St. Philbert" w ynaję ty  był przez socja­
listyczną organizację robotniczą na wycieczkę 
n a  wyspę Noirmout-ier. Podróż na wyspę była 
stosunkow o uciążliwa z powodu wzburzonego

morza. Wiele podróżnych zapadło na chorobę 
morską. Ci też, około 100 do 150 osób, zrezy­
gnowali z  tego powodu z. podróży powrotnej 
statkiem i w ten sposób uszli niechybnej śmier­
ci. Znajdowałem się, n a  kró tko  przed k a ta ­
strofą, n a  prawej st.ronio s ta tk u  z moją m atką, 
k tó ra  n ieste ty  później yginęła,. W iększa część 
podróżnych, chroniąc się przed wiatrem  prze­
szła na lewą stronę statku, który z tego powodu

przechylił się ntorno
na lewy bok. IV pewnej chwili nadeszła z p ra­
wej strony  olbrzymia- fala, w skutek  czego sta ­
tek się

wywrócił do góry dnem 
i zatonął w  przeciągu jednej minuty. Morze 
w jednej chwili zaroiło się  cm] ludzi —  kobiet, 
dzieci i mężczyzn. Zewsząd rozlegały się roz- 
dzierające serca okrzyki tonących, wzywają­
cych ratunku. Z trudem  odczepiono od s ta tku  
dwie łodzie ratunkowe, z których jedna zosta­
ła natychmiast wywrócona. Zobaczyłem drugą 
łódź, w której znajdowało się kilka osób. Ostat­
nim wysiłkiem dopłynąłem do łodzi i zosta­
łem wciągnięty do środka. Wkrótce potem fale 
wywróciły naszą łódź. W szyscy wpadliśmy do 
wody. Dwóch 6ąsiadów utonęło natychmiast. 
Uchwyciłem sio wyróc-onej łodzi, k tó rej wraz 
z innymi rozbitkami trzymałem sio kurczowo 
aż do przybycia ipomocy. Wedle mojej oceny 
na pokładzie statku znajdowało się około 35p 
ludzi",

W iadmość o k a tastro fie  wywołała w Nan 
tes wielkie przygnębienie.

URATOWANO 25 OSÓB.
Paryż, 15 czerwca. Wedle ostatnich wiado 

mości z  St. Nazaires do chwili obecnej (ponie­
działek godz. 13) wyłowiono 60 zwłok ofiar 
strasznej katastrofy parowca „St. Philbert". Jak 
stwierdzono wyratowano ogółem 25 osób. Ofi­
cjalnie podawana jest liczba ofiar na 390 osób, 
podczas gdy prywatnie liczą się z teni, iż w 
katastrofie zginęło okrągło 440 osób. Jest to 
pierwsza tego rodzaju katastrofa o tak strasz­
nych skutkach jaka się wogóle kiedykolwiek 
wydarzyła u zachodnich wybrzeży Francji.

Rząd Endera zagrożony.
Opór przeciw oszczędnościom budżetowym.

W iedeń 15. 6. (PAT). „Der Morgen" doaioeij 
żo przez cąlą niedzielę .toczyły się  konferencjo 
rzą dowie w spraw ie sytuacji politycznej i w  spra 
mio Zakładu Kredytowego. W  niedzielę przy­
byli do W iednia dwaj bankierzy londyńscy, 
k tórzy natychm iast odbyli konferencjo z mi­
nistrem  skarbu. Po południu konferował kanc­
lerz Ender w tow arzystw ie m inistra skarbią 
z przedstaw icielam i stronnictwa socjal-demo-> 
kra tycznego. Po te j konferencji odbyły się na­
rady przywódców stronnictw a socjal-dem okras 
tycznego, któ-re trw ały  do późnej nocy. 7a-po-f 
wiedziano n a  poniedziałek posiedzenie w  ko* 
misji głównej R ady narodowej, zostało odwo- 
lano. „Der Morgen" twierdzi, że przygotowys 
wane są ważno decyzje n a tu ry  politycznej i  go  
spodarcz/e.j. Wobec oporu wielkonieniców ocze­
kiwana jest dymisja Endera. Nie jest wyklu< 
czonem, że nastąpią daleko idące zmiany poli­
tyczne. Równocześnie z decyzjami natury po< 
litycznej nastąpią także zarządzenia natury go­
spodarczej. | A'

Hiszpanja wydala prymasa!
Madryt, 15 czerwca. Prymas hiszpański kaf 

clynał nisgr. Segura, który powrócił dziś z po-" 
dróży rzymskiej do Hiszpanji, został wezwany  
przez rząd hiszpański do natychmiastowego (1$ 
opuszczenia granicy. Banicie zezwolono na kil* 
kugodzinny wypoczynek w jednym z klasztor 
rów nadgranicznych. Później kardynał wyjcs 
chai i udał się do Francji.

Prasa francuska o mowie Doumera.

Huragan nad Anglią.
Londyn 15 czerwicą. Ponad Anglją środko­

wą i północną szalał wczoraj wieczór silny hu­
ragan, połączony z oberwaniem chmury7, który  
wyrządził znaczne szkody. Najbardziej dotknie 
ty został Birmingham, gdzie pod naporem 
wichru i ulewy kilka domów zostało zniszczo­
nych, a z całego szeregu budynków zerwane 
zostały dachy i kominy. Pięć osób poniosło 
śmierć, w tem dwie od pioruna, 10 odniosło 
rany cięższe, a kilkanaście Iż.ejsze. W  Wadding 
ton piorun uderzył w kościół, który spłonął. 
Pożar przerzucił się następnie na zabudowania 
gospodarskie i zniszczył 30 zagród włościań­
skich. Wielkie szkody wyrządził grad i po­
wódź.

Bruksela 13 czerwca. Ponad B rukselą i oko 
-lica. szalała w czoraj gw ałtow na tu rz a . H uraga­
nowy w iatr pow yryw ał drzewa z korzeniami, 
poprzewracał s łupy  telegraficzne i u szk o d zi 
wiele budynków. Je d n a  osoba została  zabita-, 
a szereg osób odniosło rany.

Katastrofa kolejowa w Niemczech.
Berlin 15 c-zerwca. N a stacji kolejowej 

Auringen— Medenbacb. leżącej n a  linjf kolejo­
wej W iesbaden—Łimiburg. zderzył się dziś 
-przed południem pociąg  osobowy z pociągiem 
towarowym. Dwóch podróżnych odniosło rany 
śmiertelne, a  kilkanaście osób zostało ciężej 
hib lżej rannych. W ywrócone wagony załam- 
sowaly tory do tego stopnia, że ruch odbywa 
się z przesiadaniem,

HOLUJĄ „NAUTILUSA” .
N. Jork. '(PAT). S tatek  wojenny ..Wyo- 

mi.ng" przesłał tu wiadomość, że holuje ..Nauti- 
lusn" w  kierunku północno-wschodnim.

Nankin (PAT). W  czasie p ią tek  sesji ple­
narnej centralnego kom itetu  wykonawczego 
Kuominfangit prpzesem w ybrano ponownie m ar 
szalka Czang K ai Szeka.

Rzym, 15 czerwca. Rząd włoski otrzymaj 
dziś odpowiedź. Watykanu na ostatnią notę 
z dnia 9 b. m. w sprawie Akcji Katolickiej.

Paryż. (PAT) P rasa  omawia obszernie w y 1 
głoszono i przez prezydenta D oum era przemó* 
wienie przy objęciu przez niego swego stano ­
wiska. O ile mowa w ypowiedziana w  pałacu 
Elizejskim, k tó ra  nosi charak ter czysto proto­
kolarny, nic w ywołuje zbyt obfitych kom en­
tarzy , o ty le przemówienie wygłoszone przez 
nowego prezydenta w  czasie przyjęcia n a  ra ­
tuszu miejskim, w zbudza ogólny zachw yt, 
zwłaszcza na łam ach prasy prawicowej. II® 
praw dy, ile finezji, a zarazem w zbudzającego 
otuchę zmysłu patriotycznego, pisze w  w7ieezo- 
rowem w ydaniu dziennik „L ‘ami du peuple": 

Nowy szef państw a —  mówi ten dziennik 
—  w stępując w progi ratusza, zw raca swe 
myśli ku  obrazom pełnym wielkości, k tó re  pod 
noszą odwagę ludności paryskiej, kpiącej, jalć 
się wyraził, z niebezpieczeństwa i z  samej śmier 
ci, a w których  przypom ina oblężenie P aryża 
w r. 1870 i podkreśla, ni-by odniechcenia, żo 
w 44 ła ta  później Niemcy znowu uważali P a ­
ryż, czyli serce Francji, jako  główny objekt 
ich operacyj wojskowych', i wychwala gen. 
Gallinriiego, obrońcę Paryża, zdecyd-owauego 
walczyć do śmierci d la  uratowauia. honoru 
Francji a kończy sw e przemówienie zdaniem 
następującym : „Obym mógł służąc Ojczyźnie
ze wszystkich m ych sił, zasłużyć n a  aprobatę, 
jakiej zgóry m iasto  P aryż mi udziela” . T en 
nowy szef państw a —  pisze w zakończeniu 
„L’ami du pmiple" —  przemawia, jak  praw dzi­
wy Francuz, jak  wierny syn swego kraju.

Otwarcie parlamentu rumuńskiego.
B ukareszt, 15 czerwca. N a dzisiejszem ot­

warciu nowego parlam entu król K arol odczytał 
mowę tronow ą, w  k tó rej poruszył kw estję re ­
form y adm inistracyjnej, poczem przeszedł do 
omówienia polityki zagranicznej. W  mowie swej 
król stw ierdza, iż stosunki Rum unji do innych 
państw , są. naw skróś przyjazne. Jedynym  celem 
Rumunji jest m iędzynarodow a solidarność, k tó ­
ra  jest jedyną możliwą platform ą wzmocnienia 
pokoju, ta k  niezbędnego dla całego św iata.

TRUDNOŚCI MAC DONALDA.

Londyn, 15 czerwca. Podczas głosowani* 
w Izbie gmin nad  wnioskiem konserw atyw nym  
w spraw ie drobnej zm iany w budżecie rząd 
Mac Donalda znalazł się całkiem przypadkowo 
w mniejszości. Wniosek konserwatywny przy­
ję ty  został 232 głosami przeciw 208, —



Btr. 8. „GLOS NARODU" z dnia 16-go czerwca 1931. Nr. 159.

ANTONI MARCZYNSli L 28

, « a z  B O 3 .
—  Allou? — zagęg lł-p rzez nos z fran­

cuska. W odpowiedzi ] osłyszał k ilka zwy­
czajnych „hallo“ , bełkot telefonistki z cen­
trali, trochę szumu, terc j enia- i już w minutę 
później {rekord, j a k j i a ' paryskie stosunki) 
dobrze sobie znajomy g łrs, wymyślający te­
lefonistkom, co wlezie. - -  Totek?

—  Nareszcie, —  odparł Rylski: — ach. 
powiadam ci, djabli m oyą wziąć człowieka, 
k tó ry  ma nieszczęście korzystać z tu te j­
szych telefonów.

Ozięble przerwał te narzekania uwagą:
—- Przypom niałeś sobie wkońcu przyja­

ciela.
—’ Ależ, Rafciu drogi, dzwoniłem wczo­

raj także, ale cię nie było- Chciałem ci wła- 
śnie zakomunikować, że ta twoja dzierlatka 
mieszka w „Hotel de P aris“ przy bulwarze 
,;Madeleine“.

—  W  ..Hotel de P aris“, to się zgadza. — 
odburknął, kwicząc w duchu z uciechy. „A 
co? Mam szczęście .czy nie m am ?“ — trium­
fował.

—  Jak to , już znasz jej adres? — roz­
czarował się Rylski.

—  Może miałem czekać, aż sobie raczysz 
przypomnieć? Nie, Toteczku! W moim za­
wodzie obecnym nie wolno tracić ani minu­
ty czasu.

Z przyjemnością- słuchał wywodów przy­
jaciela, usprawiedliwiającego się. dlaczego 
nie.telefonow ał wcześniej, potem przebaczył 
mu wspaniałomyślnie, umówi! się z nim na

dziewiątą wieczór w „Cafe de la  Pabc", za­
wiesił słuchawkę i wrócił do swego pokoju, 
lecz z jakże inną miną.

— Otrzymałem telefoniczny meldunek 
od jednego z moich tutejszych konfidentów. 
W szystko jest w porządku do tej pory, — 
oświadczył Solarskiemu, poczem jął trzeć 
czoło dłonią, jakby usiłował stam tąd jakieś 
wspomnienie wycisnąć; —  O czem to roz­
mawialiśmy, zanim mnie odwołano? — rzeki 
nibyto do siebie, ale dość głośno, by tam ten 
usłyszał.

— O pannie Rusąnow, —  przypomniał 
skwapliwie przybyły; — miał mi pan w ła­
śnie podać jej tutejszy adres, kiedy poko­
jówka...

— Jak to ?  — w trącił Rafał, nadal 
,,ogromnie roztargniony"; —  Nie powiedzia­
łem panu. że "Wiera Rusanow mieszka 
w „Hotel de Paris"?

—  W „Hotel de Paris“ ? —  ucieszył się 
Solarski; — Ależ to o jakie dwieście kro­
ków od mojej kwatery, bo zajechałem, jak 
zwykle do hotelu „Ćhatham "; ach, to się 
świetnie składa, będę miał blisko..'.

— Czego ja o sobie nie mogę powie­
dzieć.

—  Przeciwnie, pan musi zamieszkać 
pod jednym dachem z nią, aby tem sku­
teczniej czuwać nad nią. Wogóle po jakiego 
licha plasował się pan w tej budzie; to do­
prawdy nie miało -sensu, proszę wybaczyć 
szczerość.

—  Nie chciałem pana narażać na duże 
wydatki.

— Ach, drogi mistrzu! Czyż nie prosiłem 
na wyjezdnem, aby się pan nie liczył z ko­
sztami? —  rzekł Solarski z łagodnym w y­
rzutem i pochwycił dłoń Rafała, — Musi mi

pan dać słowo, że jeszcze dzisiaj przeprowa­
dzi pan się na „W ielkie Bulwary". Ja  pójdę 
popołudniu złożyć wizytę pannie Rusanow, 
stwierdzę przy tej sposobności n a  którem 
piętrze i od k tórej ulicy ma pokój, a pańską 
rzeczą już będzie ulokować się w jej naj- 
bliższem sąsiedztwie- Wogóle musimy się 
w ten sposób podzielić rolami, że ja będę 
występował otwarcie, będę także usiłował 
naw et odwiedzać Wierę a także pokazywać 
się z nią, zaś pan, odpowiednio ucharakte- 
ryzowany, będzie jej rzeczywistym aniołem 
stróżem. Oczywiście na wypadek spotkania 
się, ani pan mnie nie zna, ani nawzajem ja 
pana, zgoda?

— Ano , zgoda, — przystał Rafał chęt­
nie. gdyż uśmiechało" mu się pomieszkać 
w jednym z najwytworniejszych hoteli. — 
Niemniej stwierdzam fakt, że ta dziewczy­
na dobrze panu weszła za skórę, hi, hi, hi, 
hi.

Solarski nie zmiesza! się tym razem; my­
ślał przez chwilę, patrząc na detektyw a 
przenikliwie, wreszcie, po pewnem wahaniu 
przystąpił do niego z wyciągniętą ręką i 
rzeki tonem prawie uroczystym:

—  Wiem, że jest pan Polakiem, dobrym 
patrjo tą i człowiekiem dyskretnym ; a je­
dnak muszę jeszcze zażądać, aby mi pan dal 
słowo honoru, że to co powiem, pozostanie 
nazawsze tajemnicą... Więc...?

— Oto moja dłoń, — odparł Rafał, przy 
bierając pozę spiskowca.

— Widzi pan, — zaczął Solarski zniżo­
nym głosem; — od chwili poznania zainte­
resowałem się szczerze piękną W ierą i by­
łem pod jej urokiem. To się nie zmieniło, nie 
osłabło, lecz od momentu rewelacyjnych ze­
znań tego Poznańczyka W ebera przybyły

inne czynniki, że się wyraź? obrazowo, łódź 
mego afektu w płynęła na szersze wody> 
gdzie rozmaite prądy się krzyżują. Bo pięk­
ną W ierą mógł się interesować porucznik 
Solarski ,lecz jedyną córką uczonego fana­
tyka, k tó ry  przez swoje niebezpieczne w y­
nalazki gotuje zagładę Europie, a  w pierw­
szym rzędzie Polsce... musiały się zaintere­
sować osoby, jakie, domyśla się pan zape­
wne. Po tem, co teraz powiedziałem nie 
zdziwi się pan również, dlaczego tak  niespo­
dziewanie łatwo otrzymałem urlop...

— E-che. —  -mruknął Rafał; — innemi 
słowy mówiąc, pański pryw atny afekt dp 
czarującej Rosjanki nabrał charakteru urzę­
dowego. praw da?

— Mniej więcej, — odparł tam ten w y­
mijająco, — ale mówmy o panu! Chodzi o 
to, by pan zdał sobie sprawę, że od dzisiaj, 
czuwając nad W ierą, śledząc ludzi, których 
spotyka, jtd., nie czyni pan tego wyłącznie 
na rachunek ..zakochanego oficera", jak 
mnie pan zapewne nieraz w myśli nazywał, 
ale także...

— Już wiem, — przerwał Rafał, lecz 
przez wrodzoną skromność dopowiedział so­
bie resztę tylko w myśli: ...ale także na ra­
chunek orderu, jaki ci Rafałku kapnie- Hm, 
za takie zasługi niżej komandorji nie biorę, 
zastrzegam zgóry!“ W yprężył się dumnie, 
widząc już oczyma duszy barwną mozaikę 
wstęg, gwiazd, medali, orderów, zdobiących 
jego korpus od szyji aż do kolan, z „Orde­
rem Podwiązki" i ..Złotem Runem" na ho- 
norowem miejscu. ..Co? Może mi się nie n a­
leży? A kto Europę ocalił. bę!?“ perswado-* 
wał duszy swojej.

fDalszy ciąg nastąpi-.

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ „ 9 . . 40 ..
Komunikaty po kronice „ 9 . . . 50 .

na 1-szei - . . 60 , CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie mieisca dolicza sie 25 proc.
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A K T U A L N E ! ! !

Księgarnia Krakowska, Kraków św, Krzyża 13
p o le c a :

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka"
C e n a  z ł .  3 * 2 0

Z taką książką, jak „ K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Koplera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewieza należy się zazna jomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. z w . mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijną; 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjałów i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takiej obrony warto poszukaó a Ks. Koplera.

Ks. A. Sobczyński.
Przegląd Homiletyczny 1930 Nr. 1. 

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów 
opłaty pocztowej. J
'Mfuzyfca i j  mew
jedyne w Polsce popularne pismo dla szerzenia 
kultury muzycznej i śpiewaczej, wychodzi jako  

miesięcznik rok XI.

..JSluzĘSfca i  O p iera*" pomieszcza na 
łam ach Nru czerwcowego prócz treści literackiej, 
popularno-in form acyjnej, utwór na chór m ie­

szany, kom pozycji

Jis . D r a  J ln to n .  C f t f o n d o w s & ie g o
p . t.

„ © r a j  & i e ś n i “ .

Prenum erata roczna z ł 8*—
Redakcja i Adm inistracja: Kraków, ul. św . Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883 
E g zem p la rze  o k a zo w e  w y s y ła  alę n a  żą d a n ie  d a rm o , Q

i i r ó i  «*© fmeśopo fmoiel

Bielizn*} damską, dzie 
cięca t y l k o  marki 

„ E  <3 A “  poleca Beyer 
i Ska, Kraków, Sukienni­
ce L. 12.
t l f l i y s t k l t h ,  którzy 
Wał posiadają jakiekol­
wiek informacje o obec- 
nem miejscu p o b y t u  
Józefa - Ignacego N o w i -  
k o  w s k i e g o ,  syna Jó­
zefa i Stanisławy a Wasi­
lewskich, urodzonego we 
wsi Jarochówek, gminy 
Mazew, pów. Łęczycki, 
wojew. Łódzkie 15 lutego 
1894 roku, ostatnio w ro­
ku 1923 zamieszkały 
w Pabjanicach, Bracka 
L. 10 — uprasza się o 
podanie takowych doKon- 
systorza Ewangelicko-Re­
formowanego w Wilnie, 

ul. Zawalna Nr. U.

BIELIZNA
D A M SKA  I MĘSKA
pończoehy, skarpetki, rę­
kawiczki, parasole, poleca

Zofja AKSAKOWA
Kraków , W lt ln a  4, 

Wszelki* przybory do szycia

f
I  
I

I
I

Maluje
wnętrza kościołów,
według własnych projektów wszystkie- 
mi monumen talnemi technikami, szyb 
ko, tanio i solidnie. Najdokładniejsz* 
projekty w skali dostarcza na żądanie 
przyjeżdża na miejsce na własny koszt 
Prospektami i fotografjami wykonanych 

kościołów każdej chwili służy

Zygmunt Mi l l i
Artysta malarz - dekorator kościelny

w Krakowie, ul. Rakowicka 1|l.

1
I  
I
I  
I  

I
W

Zakład
wyrobów ślusarskich
artystycznych i budowlanych

Jan Oremus
Kraków, ul. Rakowicka L. 15.

T a i a f o n  125-18.

Wykonuje w s z e l k i e  roboty 
w zakres ślusarstwa 

wchodzące.

Ceny konkurencyjne!!

Lozanna (Szwafcarja)

„ M o n  G r e “
Pensjonat katolicki dla młodych panien

( s y s t e m  n i e k l a s z t o r n y ) .  
Zakład wychowawczy i naukowy dla mło­
dych panien z dobrych rodzin. Gruntowna 
nauka języka francuskiego. Języki obce. — 
Całkowity kurs gospodarstwa. — Sporty. — 
Pobyt w górach w zimie i w lecie. — Ceny 
umiarkowane. — Pierwszorzędne referencje 
we wszystkich krajach, między innemi refe­
rencje Jego Eminencji B e s s o n, biskupa 

Lozanny. — Genewa i kriburg.
Prosimy zwracać się po p-ospekty.

P. 935 L.

Przepuklinowe Pasy
pachw inow e, pępkow e, udow e,

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzym acze

Pończochy gumowe
dla cierp iących  na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gum ow e

L. Knapiński, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 10505

ZAKŁAD W IT R A Z O W O - S Z K U R S K I
F-» T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 39

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Już wyszedł z druku 
i jest do nabycia

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

U R Z Ę D O W Y

ROZKŁADJAZDY
NA OKRES LETNI 19)1 ROKII
C ena z ł .  5*—, p o  n a d e s ła n iu  n a le -  
iy t o ś c l  z  g ó r y  n a  k o n to  w  P.K .O . 
Nr. 404.620 (KSIĘGARNIA KRA­
KOWSKA), lub p rze k a z em  p o cz­
to w y m  zł. 6*15, z a  p o b r a n i e m  

p o c z t o w y m  zł. (5.95
W ysyłka odw rotna.
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